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Sala w oberży. • Liczba na drzwiach; po prawej śtrednie od 

aktorów pod oknem stolik, na nim dopalające się świece,kieliszki, 

karty etc. Też samo i na ziemi.gdzie także kilka -butelek; po 

lewej stronie na kanapie śpi Rafał i Mitóhał^w głębi. śpią na 

krzesłach muzykanci z instrumentami w ręku za pulpitami .na którym 

butelki i gasnące świece- - krzesła powywracane i.nieład w całym 

pokoju.

, ' Scena I

Latka; Filip sprząta

ŁATKA /zaglądając/ Pst! Filipku!

FILIP /gasząc śvd.ece i nie oglądając się/

Śmiałe, śmiało!

/Latka wsuwa się i ogląda się wkoło,kiwając głową/

ŁATKA Tu dudziarze,tu opoje;

Aj.,Filipku,serce racje. • 

£le się dzieje,

FILIP /ziewając/ Cóż się stałe?

LATKA /trącając nogą butelkę/

/ Sądząc z szczątków o' zabawie,..
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FILIP Nieźle,nieźle nam' się dział©.

ŁATKA To czuwanie 5300 w neG P^Wie,

Te hulanki,ten tok życia

Pewnie zdrowia nic nie przyda;

A pan Leon go do zbycia’

Nie ma wiele* - Aj,aj,bieda, 

Kłepot,nędza z tą młodzieżą!

2yją jakby nieśmiertelni;

Mórz im: “umrzesz!” - nie uvderżą,

Aż zakadzą im kościelni,

Aż już przyjdzie leźć do rowu, 

. Wtedy,,•.

PILIP/wpadając w mowę/ Wierzą,

ŁATKA Aj,gdzie znowu!

Lecz tych wszystkich wteay gubią,•••>

FILIP /jak wyżej/ Co ich ż duszy serca lubią,

ŁATKA ■ Aj,gdzie znowu! ~ tych,co krocie 

Gotowizną dzisiaj płacą, 

Aby nabyć deżywbcie, 
Które jutro może stracą —



ftlip

1 żadnemu ani w głowie, 

Że ktoś kupił jego zdrowie; 

Jakby własny® szasta sobie!

Szanta, szasta, a raz w geobie «

/ironicznie/ D8ŻywoMe fiut! a@ katał

ŁATKA FiutiC Filipku, serce no je «

Tale jest,tak,fiut! Wielka strata!

Jak na węglach ja też stoję*••

A j,aj,kłopotu! cóż- robili

Ha tej uczcie?

FILIP Co?

ŁATKA Co?

FILIP Filie

ŁATKA ' Zgadłem,zgadłem. •• 21e,niezdrowo «

Ale skromnie,czy bez liku?

FILIP Po kieliszku.
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ŁATKA Mądre słowo!

Po kieliszku! Mów - po łyku, 

Ale łyków sto tysięcy.

A- msz Leon? 
■■ \

FILIP Ten najwięcej, .

ŁATKA - Pił,pił?

PI LIP Jak smok,

LA TKA J ak smok? Boże!

On na siebie sam zażarty -

Pierś jak wróbla,kaszel d^awi,,,., 

Noże w sobie topi,noże!

„I cóż jeszcze?

FILIP Gran© w karty,

LATKA W karty? » Dobrze; ta zabawa 

^awsze jakąś korzyść sprawi, 

Bo co przegrać kto nie może?

To wpół damo nam nastawi.
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FILII? Ja gry ganić nie ma® prawa:

Dziesięć es? czątycłi mi przyniosła.

iASSA Dziesięć czątyoh! Aj,Filipku,

Tyś się, widzę,rodził w czepku.

Więc się wziąłeś do rzemiosła?,,

FILIP To się na ©nie nie pokaże!

Wssakżeta uezon w pańskiej szkole:

Na niepewne nic nie ważę

I gratyśkę zawsze v/olę.

M5O Skądże,serce,ów dziesiątek?

FILIP Od kart dawać ■«• zaczaj dawny.

/

ŁATKA Od kart,••dziesięć,.,Piękny wziątek!

Akcydensik zatem jawn^y «■

P ok aż no rai te dulcaty.

FILIP Nic dziwnego • ot,dukaty.

ŁATKA Ważne?

FILIP Pasir,,,
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ŁASKA ■ Jakże będzie?

FILIP C© - jak będzis?

ŁATKA ' Jakoś przecie,,..

Ow dziesi ątek,.. Ce?.. jak?... V/szadzie

Człowiek z ludźmi...Jak to w świeci© -

Ręka rękę...jakoś przecie,., 
/ ■

FILIP /chce odejść/

Nie nan czasu,

ŁATO, /zatrzymując ga/ Cłieesz mej straty?

FILIP Co? Pan Latka,tal: bogaty,

Chciałby dzielić,wziąć połowę,

Co dniem,nocą,łamiąc głowę,

Biedny sługa gdzie skorzysta?

A,to hańba oczywista!

ŁATKA Aj,Filipku,hańby nie raa «

Jeden chętnie pieniądz trzyma,

Drugi chętnie go wyryi-zaj

I,Filipku,serce rasje,



Jeśli z tobą się podzielę, 

To za soje koszta,znoje#

Gdym Leona Birbanckicgo 

Pożywcie kupił sobie, 

Obciąłem kogoś rozsądnego 

Wciąż przy jego mieć osobie, 

By uważał należycie

Na szacofee- jego zdroje,

Na zbyt drogi© dla mnie życie, 

By strzegł Jakby oka u głowie « 

deblem wybrał przez poczciwość 

Za zasługi twoje dawne, 

Za staranną twą gorliwość, 

Z którąś fanty strzegł zastawne; 

X pomimo przeszkód wielu,

Z wielkim kosztem,! wielką pracą, 

Twą ®ię wkręcił,przyjacielu, 

Gdzie ci teraz dobrze płacą#

Wszak pan bi©rzesz procent piąty#

Powinien byś dać dziesiąty! 

Jas ci bovdeni dał dochody, 

Co masz teraz; jam cię wprzódy



Oporządził Jak panicza,

FILIP Oporządził? « Wolne żarty,

'tvA
JATKA Wszakże^czapkę dał z kutasem

Czapkę piękaą,

FILIP Grat obdarty **

Chyba wróble straszyć czasem,

?;ATKA Ale kutas U,.

FILIP Piękna czapka,..*

łATKA Ale kutas i••.«

FIHP/ironicznie/ Luba! miła!

I cóż miał erą z teg® datku?

IA2KA Ale kutas,kutas>bratku#..

FILIP Cóż,u diabła z tym kutasem!,••



ŁATKA I podszewka niezła była. - 

Dałom także łokci parę 

Pięknej frandzli.

HIIJ Strzępki stare 1

ŁATKA Piękną ambrę.

KI LIP Tęgie zyski!

ŁATKA Piękne buty.

FILIP Jeden tylko«

ŁATKA Jeden? Może •* lecz paryski.

Dałem szlafrok w piękne kwiaty.

FILIP Diabłem wyszedł więc bogaty

2 pańskiej służby w szósty® roku;

W jednym bucie i szlafroku.

ŁATKA Lecz nie o tyra teraz nu3wa«

Kiedym kupił dożywocie..*.



w> 10 ”*
r

FILIP Kupił? kupił? * Wyd.arł,panie®

LATKA Aj,Filipku,serce moje,

Wstrzymaj trochę ostre elewa. «* 

” Wydarł 3 wydarł P W tym kł©p$ćie. 

Żem prsopłacił,moje zdanie®

FILIP Ja się także tego. boję:

Ale esami imię cudze

Pan kładł w kontrakt,a ule swoje?

ŁATKA Go do tego nemu słudze?

FILIP I dlaczego tak troskliwie

Przed Birhanakim pan t© kryje: 

Dożywcie teraz czyje?

Kto nabywcą jest. właściwie? •• 

By uniknąć skąd napaści®

f
LATKA Diable rogi rosną, waśći!

FILIP . Mech, na zdrowie ros«ną scbiej 

Lecz by. pa®a już nie bodły, 

Rzucam służbę i zysk podły 

Birbanckiego niech. x-j chorobie
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Już kto inny ma w opiece*

ŁATKA Ca? w chorobie? Alboż chory?...

P© doktora zaraz lecę.

FILIP Nie pomogą mu doktory.

ŁATKA Cóż isu^eóż mu? Ledwie stoję! .

FILIP /obojętnie/ &&? Suchoty pewnie.

ŁATKA Nieba!

FILIP żyła w piersiach pęknie.

ŁASKA Pęknie?*..

Żyła?. ..w piersiach?....

KUP Jęknie,stęknie

I już po ni®» .

ŁATKA I już po nŁn.

FILIP Z nim jak z jajkiem teraz trzeba.
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LATKA Biegnę,pędzę po doktora*...

To mi czasy! to mi pora!

PlLIP/som/ Skąpcze! sknero! drabie!czarcie! 

Mam przy twoim stad na warsi© 

A nie skubnąó kiedy mogę! - 

Chyba byłbym bez sumienia* 

Ale czas też i mnie w drogę* 

Bo si<§ diable wiatr odmienia: 

U mnie Icieska^u mnie sprzęty* 

A Birbancki,dobra dusza, 

Jak cytryna xvyci śnięty. 

Wkrótce beknie Tadeusza.

Scena II

Mi chał ,Rafał,Leon,Filip,muzykanci śpi ący

LEON /po którego ubiorze snaó,że się nie rozbierał, 

pokaszluae częste/

Filip!

FIU P S łucham,
• <

LAON /siada,opiera głowę o rękę i mówi do siebie/
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LEON Piękne gady!

Wyśmienite w każdym względzie!

Kieszeii puste,we łbie szumi.

Filip!

FILIP ' Słucham.

LEON Cóż,barszcz?...

FILIP Będzie,

LEON Kwaśny?

FILIP Ha! nasz kucharz unie
Barszcz najlepiej.....

LEON /wołając ze. nim/ Szklankę wody!...
Słuchaj! «- z cukrem.

FILIP /wracając/ Cukru włożę.
I cytrynki dodam noże? 
co?

LEON Ha! dobrze...
/wołając za nim/ 

Albo...nie chcę..•• 
Głowa pęka,w piersiach łechce, 

Aż do mdłości jestem słaby, 
A ten poi limoniadąj 

' Idź do diabła z taką radą!
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FILIP

LEON

FILIP

LEON

FILIP

LEON

To chybaby,...

Cóż « chybaby?,,...

Parę kropel,. .

Czegóż znów?

Runu? co?,.,.

Hm! - wlej troszeeakę, 

/woła za nim/

Albo,.. wisz co - daj bez wody, 
Bo na diabła tej ochłody! 
Jeszcze sobie sprawię bole! 
Chyba byłbym bez rozumuj 
I mam zażyć trochę rumu, 
To bez wody zażyć wolę, 
Przynieś zatem mi flasżeczkę, 
Tylko tejo,wiesz? - spod Róży,

/Filip odchodzi, - Po krótkim ■ „liczeniu:/ 
W samej rzeczy rum mi służy,

/Po krótkim milczeniu,zbliżając się do śpiących/ 
Luby Michał! Rafał raiły!
Oba# bracia jednej siły, 
Rafał z guzem? tera do czarta!
T war da , wi dz ę , był a karta, 
Którą Jan go w łeb uderzył. 
Byle tylko nam uwierzył, 
2e cm się to wszystko śnił®.

/Po krótkim milczeniu/
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Piękne życic dotąd było: 
Uczty, banici, kar ty, bale, 
Lecz co dalej,nie wiem wcale *>. 
Ani grzędy,ani chatki, 
Pusto, goło wskroś i wkołó> 
A zaś kredyt - o mój Boże!
Już w nim ledwie tchu ostatki, 
Ledwie palcem kiwnąć może.

/Po krótkim iLlczeniu/
Cóż więc dalej z sobą zrobię?
Ha! co myśleć! Teraz sobie
Na dewocji gdzie osiędę
I w mych listach pisać będę:
Bolcu ośmset trzydziestego
I piątego,a pierwszego
Niej golizny...

/Przebudzony basetlista pociąga smyczkiem parę razy'/
• Jest tom który!

FILIP/za sceną/ Zaraz,zaraz!

/wchodząc/
Jestem panie,

/Przynosi rura/

LEON Powyrzucaj te bandury, 
Schowaj karty,zbierz butelki.

FILIP To zabawi bardzo krótko;
Ale,panie,jest tam wielki
Nasz przyjaciel. - Dawno czeka....

LEON Który? jaki?
%



FILIP Z rudą bródką.

LEON Z rudą? - Żeby i z niebieską, 
Nie sad z woni no ją kieską, 
B©« • .wiesz,

FILIP Jakiś mandat czyta
I ch.ce,,, 

/Pokazuje pieniądze/

LEON Daj w kark,będzie kwitą,

FILIP A nuż naja z tej obligacji 
ZechcG wydać?

LEON Schowasz sobie,
I każdemu z Żydków braci 
Hasz oznajmić w każdej dobie, 
Że od dziś dnia całkiem nowy 
Mój systemat finansowy *
Że pod kredkę wziąwszy ściśle, 
C© ma® jeszcze,co mieć mogę, 
Ani grosza dać nie myślę.
Ale,ale - kiedy mowa
O finansach, obciąłem wiedzieć
I kazałem ci wyśledzić,,

W jakiej dziurze,jamie,błocie 
len przeklęty łotr się chowa, 
Co mi wydarł dożywocie.
Muszę poznać go koniecznie, 
Bo chciałbym go albo grzecznie 

Dc jakowej skłonić zgody,
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Alb© pozwać za me szkody, 
Albo tęgo kijem wybić.

ITLIEwZS Jedno lepsze od drugieg®,
Z trzech moździerzy trudno chybićj 
Nic nie będzie jednak z teg®, 
B® ów prałat jest w Berlinie, 
Tylko sobie przez bankiera 
Pensją pańską na 'terminie, 
Jakby własną tu pobiera...
Ale,panie,tamten czaka...

LEON Powiedz,żem zły « niech ucieka.

PILIP . Nie chce słuchać®

LEON Dmuchniej w uszy.

PILIP Mówi,2 miejsca że nie ruszy.

LEON /uderzając pięścią w stół/
Sta ze schodów strąć zuchwalca!

SKRZYPEK /przebudzony/
Walca? - Zaraz...

/do muzykantów/
Walcaf Walca!

/zaczyna grać następnie i fałszywo/

LEON Ciche! Niech was piorun trzaśnie!
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FILIP /odrywając im smyczki nadaremnie/
Cicho I.•.Dosyć!,..Ale...cicho!..•

SKRZYPEK Czasem człowiek nie chcąc zaśnie*

FILIP /ku drzwiom ich popychając/
No! no! Marsz,marsz!

SKRZYPEK /w drzwiach/
Marsza,panie?

Z ara z . « Mar sza!
/4aczyna grać, marsza/

FI LI P / z smyka j ąc dr z wi /
Ale cicho! ?

Czy ich diabli nastroili!
Teraz grają,w nocy pili...
/Słychać oddalającą się muzykę,a gdy Filip

już wraca, nie widziany i leżący w s.mym kącie 
za pulpitami Klarnecista zaczyna fałszywo akompa­
niować/

FILIP /idąc ku niemu/
A to znowu co za licho?

KLARNECISTA Trochę zaschło w klarynecie.

FILIP Mnie się zdaje,że zamokło.

KLARNECISTA Trzeba...
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FILII

RAFAŁ

MICHAŁ

LECH

RAFAŁ

MICHAŁ

/odprowadzając za drzwi/
No,no - śpij zdrów.

/zamykając/
Przecie!

/zbira świece i wychodzi

Sceir III

Leon,Rafał,Michał

/przebudzony, lężąc śpiewa/
Kiedy nan się pora zdarz# 

I taka doba!
Pijrsy zdrowie gospodarza, 

Co się podoba.

/zrywając się siada/
W czyje ręce? czyje zdrowie?
/Obadwaj,jeszcze siedząc,oglądają się na wszystkie 
strony * Czas krótki milczenia/

A,dzień-dobry.

Mój Leonie,
Dałeś bankiet co się sowie, 
Będą mówić o nim wszędzie, 
Ale,,.

/Zaczyna szukać trzewika/

/z westchnieniem/

Ale - ciężkie a 1 e 
.Panie bracie,gorzko będzie.
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. RAFAŁ /$zi$S3.;Jąc ciągło trzewika/ 
Wszak podcbnoś trzewik Małea*
/wdziewa/

MICHAŁ Dalżem sobie , d ał em, dał era ?

LEON 0 cóż idzie?

MICHAŁ Jak się żonie 
Dziś pokazać?

RAFAŁ żlc,Michale!

MICHAŁ 21e Rafale*

LEON Cóż, u czarta!
Tak się żony bać ©IcrutMe. 
Choć pogdera,choć pozrzędzi,
Wsak " ■ kosi nie. nie wędzi, 
wszak za. karę łba nie utnie|

. I gadania rzecz nie warta^

HAfAS Łatwo raówić -> łba nie utnie**»
Ale cos ranie w czoło swędzi?

/
Czy u/pcyzł© co1 tak men©?

/do Leona/
Czerwona? Ce?

LEON Plaska mała*
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RAFAŁ Pewnie komar®®.

LBON Lub szczypawfca®

MICHAŁ Koniec k®ńcówtta zabawka

W taicie3 zgrai*..

Chwilą nocną® «e

MICHAŁ . Diabła warta całkiem' cała* 
A t© z łaski •» pana, brata®

RAFAŁ Tylko na mnie nie kładź winy| 
Ja wyszedłem ze sąsiadem

• D© mejeg© adwokata^
Małera wróęić w pół godziny 
I czekano mnie z obiadem®®«, 
i’®ź tara był©! e mój Beże!

MICHAŁ Ja wyszedłem kupić lożę

• Ka wczorajszą jakąś wn©raęn « 
Ot© bilet jeszcze noszę®.» 
Wtem was lich© ku mnie vdedzie« 
^Chcdź z naraif chodź!S! Ja się proszę 

Me: *Ch®dź i chjdźF’1*®® Gdzie? - ”I<a śledzie"*®•• 
Otóż sobie śledzia, dałem!

RAFAŁ Coś jak. przez sen mi się zdaje? 

2e ja wczeraj grałem w karty®. ® „ 

Nie pamiętasz panie bradg^
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MICHAŁ Nie pamiętam*

RAFAŁ /przewracając pulares,petem kieszenie/ 
Otóż macie!

LEON Osy tam czege nied®staje?

RAFAŁ Tam do kata,t® nie żarty®
Trzysta reńskich, siostra właśnie 
Na sprawunki mi przysłała®.® 
Niechże jasny piorun trzaśnie 
Te sprawunki parafiańskie!
A* to plaga oczywista2

LEON Jutr© zwalczysz los uparty* 
Wygrasz*®.

RAFAŁ Ściskam .nóżki pańskiej
Póki życia - nie gram v karty®.. 
Trzysta*panie bracie « trzysta!

MICHAŁ /wychodząc z zamydlenia/ 
Ścbyrs choć mógł wspomnieć sobie* 

Co robiłem tu w tej dobie.., 
Nie pamiętasz*panie' bracie?

RAFAŁ Nie pamiętam®

LEON /śmiejąc sie/,.
®toz macie!
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MICHAŁ

LEON

MICHAŁ

LEON

RAFAŁ

kichał

RAFAŁ

MICHAŁ

RAFAŁ ■

MICHAŁ

RAFAŁ

Ależ nie ma śmiać się z czego « 
Byłby gruby żart,za karty, 
Człowiek przecie jest żonaty*

Już ja ręczę, że nic złego.

W złą-m kaducznie wyszedł porę.

Już ja wszystko na się biorę - 
Ja pogodzę was z żonami*

Bardzo dobrze,chodź więc z nami*

Przyjdę później.

Diabli3 po ten!

Wiesz,Leonie,zrób ni grzeczność;
Ty t© umiesz pięknym zwrotem y? 

ria.1
-ho.jazŁa-ohotnare^oaą zgładzić sprzeczność 
Napisz kartkę do mej żony.

I do mojej.

Słwek parę...

Jesteś od niej wielce czczony.

Moja da je świętą t/iarę^
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LEON Pisać możnaj nawet wróżls, 
Iż mój bilet wiele wskóra, 
Pylico że to w moim biurze 
Łatwiej flaszki ni źli pióra.., 
Prawda - jest od kart ołówek, 

Zc-raz skreślę parę słówek.
/odchodzi/

Scena IV 
ńafał, Michał 

/milczenie/

MICHAŁ Cćz ty powiesz?

RAFAŁ Co?

III CHAŁ
. /: a -

c@?

RAFAŁ A ty?

MICHAŁ Ja nic.

RAFAŁ Nic? - I ja toż samo#

MICHAŁ Tylko że to zły,za k^zt^ kąty, 
Pierwszy ogień z moją damąj

RAFAŁ Moja znów nic nie powie,
Nic zachmurzy nawet czoła,

Ale pójdzie do kościoła

swoich zmartwień nieść ofiarę,
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Aż dopiero za powretcm 
2aoznie z wina mówić o tem, 
I nazajutrz rzecz się wznowi, 
I pojutrze,! w dni parę, 
I za tydzień^dwa tygodnie, 
Zawsze cicho,mile,zgodnie,•• 
I Jole kropla wody czystej, 
Co w kąpieli nam kroplistej 
Zawsze w Jedno miesce pada,, 
Ze aż czasem w mózgu wierci * 
Ona gada,gada,gada, 

Gadałaby i do śmierci, 
Gdybym w końcu unudzony, 
Tak dla siebie,Jak dla żony, 
nie nabroił w innym względzie, 
By dać nowy przedmiot zrzędzie.

Scen® V
Rafał ,M chał ,Leon

IiEOH Oto macie zaświadczenia i
Dostateczne! wierne,pilne
I trzeźw,co? Przy tym silnie 

Błagam obie przebaczenia
Za stracone ze mną chwile®

RAFAŁ Bóg ci zapłać łaski tyle,

MICHAŁ Niebo zyszczesz tą przysługą®
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LEO® .Mam nadzieję,iż niedługo

Będą trwały w swim gniewie J 
Ale niechże jedna nie wie, 
Że list taki ma i druga,

RAFAŁ /całując g© z obu stron/ 
Debrze,d®bEE©| dzięków krocie, 
Żeś naa pomógł w tym kłopocie,

MICHAŁ /całując g© z ©bu stron/
D® oddania ta usługa. 
Jeśli kiedy
/z we s tchnieniem/ 

Bóg da żonę,

LE01I Teraz,uf ni w ną obronę,
Myśleć czego już nie macie • 
Cc się stał©,to się stałoI

/Rafał biorąo pod rękę Mi chała,wkłada kapelusz z 
fanfaronadą i mówi:/

RAFAŁ Ej,Zapewne! tylko śmiał®!

/Kapelusz za przestronny wpada aż po brodę* 
Dobywając głowę:/

Ten kapelusz*.*

MICHAŁ /próbując/

Kie twój bracie *

Me mój także*
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RAFAŁ /

KICHAŁ

RAFAŁ

MICHAŁ

LEON

MICHAŁ

LEON

MICHAŁ

LEON

RAFAŁ

LEON

RAFAŁ

2a przestronny.

/szukając/
Ale gdzieś mój?

/szukając/
A to miło!

Przed tygodniem odnowiony!

Wszakże miałem.»•Czy się śniło?

■»

/nogą wskazując pod stół/ 
Tu e©ó leży.

Mój był nowy.

Bierz,co jest®

/kładąc kapelusz,ktory zostaje na wierz* 

chsłku głowy/
Trochę ciasny®

Ale gdzie tam, jak twój własny®

Bez pokrycia • jak bez głowy!

" • • '7 - ■ •
Co tam zmżasz,czasu szkoda..« 

Byle było co na czubie!

A kto spyta,powiesz - moda® 

----  -
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RAFAŁ Ej9zapewne! * ja tale lubię:
Mno,xri.no - woda,w®da. •• 
Pójdź,braciszku! tylko śmiało! 
Co się stał®,to się stało!

/Odchodzą,wziąwszy się pod rękę, jeden w przestronnym, 

drugi w ciasny:? kapeluszu/

LEON /san/ A,to plaga społeczeństwa «•
Ci mężcv/ie,te wahadła 
Między torem cnót małżeństwa
I koleją ,!hulaj dusza5'!
Ucz każdego abecadła

Niewinnogo bawidełkat
Od kieliszka do diabełkaj
A,t® męka i katusza!
Ależ znowu, jak się uda, 
Czego nie licz między cuda,^ 
¥ kąt beż&enni! mąż - perełka?

Scena.

Leon, Filip

FILIP /pakiet w ręku/
Jakiś pakiet bardzo rano
Dziś d© pana tu oddano^

Lecz nikt nie wie,skąd,od kogo,
B© tajemną^zwykłą drogą#
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LEON Pajd.et mćwisz? Pakiet do mnie?
Ciężki? lekki? co?

FILIP Ogromnie*.*.

LEON Ciężki?

FILIP Lekki*

LEON /odbierając/
Mc nie szkodzi? 

Choćby lekszy i od puchu, 
Z twojej ręki to pochodzi, 
Opiekuńczy ty mój duchu, 
Co miłośnym twoim skrzydłem 

, Strzeżesz ©iągle głowy# 
Ach,nie jesteś czczym mamidłem* 
Ce dzień biotę dowód nowyl 
Czy cię mieszczę w sylfów rzeszy 
I Sylfidy nazwę daję, ■ 
Swa opieka serce cieszy, 
Twego wzroku mi nie staje « 
Czy w ziemianek licząc gronie, 
W piękność bóstwa myślą stroją, 
Miłość czeka w moim łonie, 
By ogarnąć duszę tw@ję!

FILIP Cóż przysyła ta Sylfida, 
Mech pan z łaski okiem zmierzy? 
Trochę złota dziś się przyda, 

Bo i mnie się ©oś nalely*



sss JÓ

IiSOH Właśnie*właśnie * że dziś pora* 
W której skonał mój majątek* 

/s; czułością/
Ona poaoc nieść rai skora* 
Sie zasiłek na początek,♦. 
Albo raeśe w tej minucie 
Skończył życie gdzie w Kalkucie 
Jaki kuzyn nieznajomy*
I Sylfida zsyła gnomy
Z testamentem na mą głowę «
Meje skarby milionowe!

/wznosząc pakiet do góry/ 
O* ty! 'z ziemi czyli nieba* 
Otwórz łon© tajemnicze!

Twoje dary niech, przeliczę « 
Be rai darów diable trzeba!

/©Opieczętowuje i z zadziwieniem/ 
A!

FILIP /w miarę jak. Leon dobywa/ 
Kaftanik, «„pończo eh para*•*

I szlafmyca* ale stara*,,

ŁEOK /zbiera wszystko i rzuca w ©czy Filipowi/ 
Idź d© diabła!

FILIP A ja za co?
Mech SyUHLda idzie sobie*

LEOI Precz mi z oczurprecz,ladace!

Ja ci także figla zrobię, /.
Aż ci w karku dvzakreć trzaśnie*



FILIP

ŁBOM

FILIP

LEON

FILIP

LEON

FILIP

LEON

FILIP

Hiby j go zrobił,właśnie*.. 
/zbierając z ziemi/

Jednak wszystko flanelowe. •.
Prawda nie grzech. *» ciepłe,zdrowej®.

micz!

Ha!

/porywcze/ Co?

List»Wszak ci może 
Czarodziejska ta szlafmica?
Może zniknie tajemnica, 
Jak na głowę panu włożę'?...

/czyta/

HSzanuj zdrowia należycie, 
BO JAK UMRZESZ, STRACISZ ŻYCIE?”

A widzi pan, widzi,widzi!...

/oglądając się/
I?ie,nie widzę nigdzie kija «
Zdałby mi się niesłychanie...

/cofając się/
Ja poszukam w przedpokoju®
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I»EOH Czekaj, czekaj,

PILI2 • 2aras,panie,
/odchodzi/

LEOn/sam/ Jeszcze sobie hultaj szydzi! 
/po krótkim milczeniu/ .

Ale bo też jest i z czego,,, 
Dawa głupi lub urąga *» 
Pończoch para dla ta&Łeg® 
C© starł milibn do szeląga! 

/p© krótkim milczeniu/
Alb© • czemu chętniej wierzę, 
Cheiał przyjazną dać przestrogę^ 
Choć się dziwnie wziął w tej -mierze, 
Przecie gniewać się nie mogę* 
2awsze jednak to dowodzi, 

/ 
2© me zdrowie go obchodzi, 
2e jest jeniusz niestrudzony, 
C® mnie strzeże z każdej stroik*

PILIP /oznajmiając/
Doktor Hugo* 

/iTychodzi/
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Scena STZ

Le©n,Doktcr

DOKTOR Cóż u licha!

Leon słaby,Leon chory - 
Dektcr pędzi,ledwie dycha, 

'A en zdrowszy niź doktory
Wszystkie raz en w czambuł wzięte*

LEON Kt©? Ja chory?

DOKTOR A inaczej
Nie byłbym. tu*

LEON
\

Cóż to znaczy?
2n©wu rzeczy niepojęte* •*

DOKTOR C®? « Przysłano mnie dc ciebie*

LEON

\

Óh©ć się zawsze bardzo cieszę, 
Kiedy widzę cię u siebie* 
Jednak wybacz,że dlateg® 
Zachorować nie pospieszę* 
Więc wytłumacz mi się jaśnie, 
Bo przeczuwać coś dziwnego*

DOKTOR Wychodziłem z domu właśnie.
Gdy osoba mi nie znana.

Bez tchu prawie,z trwogi blada, 

Wstępnym bojem do mnie wpada,



I,ściskając za kolana, 
Prosi*błaga i zaklina* 
Bym niósł: prędko ponoć tobie* 
Ja też skory*prosto idę*.*

LEON Ach*Sylfidę,ach,Sylfidę
Jak nie poznać w tej osobie!
Opisz mi ją,iaój doktorze;
Poiedz « ładna,piokna*bóstw©!
Młodość,świeżość*wdzięków mnóstwo!
Powiedz*powiedz,mój doktorze*

DOKTOR /śmiejąc się/
Dał era słowo,milczeć suszę, 
Lecz nie zgadłbym,namą duszę, 
Że Sylfidy imię nosi i

LEON Ja to dałem to nazwisk®;
Bo ten duch mój opiekuńczy, 
Acz nade inną się unosi
I osłania skrzydły swe&fc,
Kigdy nie był dosyć blisko, 
Abym poznał,z istot ziemi - 
lżyli, też jest z istot nieba*

DOKTOR SiemiT Nieba?...W tym sposobie 
Nie -na próżno nmie przysłano* 
B® ci puścić krwi potrzeba.



LEON Słuchaj « poten,co chcesz,zrobię. 
Już to więcej niż od roku 
Jakaś przy mnie skryta władza, 
Strzegąc w każdym moim kroku, 
Z wszystkich przygód wyprowadza* 
Jeśli czasem na reducie
Do huczniejszych przyjdzie sporów, 
Wał przed sobą mam w minucie 
Z arlekinów i doktorów*
Gdy gdzie jestem,a deszcz lunie. 
Choć nie rzekiem nic nikomu, 
Jest kareta u drzwi domu*
Och co zgubię,niech co złamię,

- Łub zabłądzę gdzie w podróży, 
Wnet-się skądsiś ktoś nasunie, 
C© gorliwie mi usłuży* 
Kiedy nawet wracam w nocy • 
Zbyt niepewną czasem nogą, 
Jest latarnia ponad sag dragą, 
Jest i ramię ku pomocy*
/z westchnieniem/

I acz dotąd w dobre rady 
Kiśli w dary jest hojniejsza, 
To wdzięczności mej nie zmniejsza, 
Bo w tym świecie któż bez wady!

DOKTOR. Że t® dziwnie,nikt nie przeczy*.*

LEON Gdy więc ona cię przysłała, 
Nożem słaby,w samej rzeczy » 
Kaszlę trochę,głowa pała* .
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DOKTOR

LEON

DOKTffi

LEON

DOKTOR

LEON

DOKTOR

LEON

DOKTOR

LEON

/biorąc za puls/
C® d® tw®Je3,bratku,gł®i^r, 
Chyba chirurg ci poradzi, 
Jak tę zdejMe,inną wsadzi#««

/wyrytf'-' jąe rękę/
Idź do licha!

Jużeś zdrćwy?
A Syliida?

/Leon podaje rękę/ - 
Kaszl es z?

Kaszl^Ss^hg

Jesz'za trzech?

Za ćwierć osoby#

Tuzin godzin spisz do doby?

Juź dwie nocy nic nie spaleń#

Kaszlałeś?

Nie «> w karty grałem#
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DOKT® Na tę słabość jest apteka, 
Co się ąulg© kosa zowie. 
Lecz bez żartu,mój Leonie, 
Chciej pamiętać na twe zdrowie, 
Br, na ho nor, złe cię czeka, 
I ta,której ty obronie. 
I opiece ufasz tyle, 
Heim głosem napomina, 
Byś pomyślał, choć na chwilę, 

ie mniej życia co godzina,,«

LEON /wpadając w sowę/
I co doktor « nie nowina,

DOKTOR Lepiej,doktor że dobije, 
Niż mass stękać, kwękać długo.

LEON Dobroczyńca doktor Hugo.

'' ■ X ■ ■ - - •
DOKTOR Jak przyjaciel taras mówili

Ohcesz nareszcie - trać,niszcz zdrowie, 
Jak je stracisz,koniec w grobie,.. 
Lecz nie ujdzie w tym sposobie
I niełatwo przerwiess wątek 
Tej goryczy niezliczonej, 
Gdy, straciwszy swój majątek, 
Bez szeląga staniesz w świeci©,,. 
Ty do sybtku przyuczony, 
A szlachetnie myśląc razem, 

Że się kiedy by raz przecie, 

Nie zastraszysz tym obrazem,•, 

Co za życie,z własnej winy



Sobie,światu być ciężarem, 
Od godziny do godziny 

/Wyżebranym pełzać darem*

LEON .

DOKTOR

LEON

DOKTOR

LEON

DOKTOR

LEON

DOKTOR

A Sylfida?

Bądź zdrówf

Hola?

A recepta?

Dbm osobie*
Co pokutę pewnie sobie 
Założyła w tej ©piece*

Ale na o©?

Taka wola:
/Filip wchodzi/

Dopilnować chce w aptece, 
By dokładnie t© zrobiono, 
4Jo za okno rzucisz pono*

/przeczytawszy bilet przyniesiony przez 
Filipa/

Wiwat handel! Wiwat morze!
Dziś ostrygi przyszły świeże!

/z radością/

Co? ostrygi?
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LEON Chodź, doktorze, 
Tego zwlekać się nie godzit 
Z tobą pierwszą niech, otworzę!

FILIP Aleź|panie£zdrowie pańskie*.•

DOKTOR No,ostryga nie zaszkodzi.«.

FILIP Ale pray tym i szampańskie. • *

DOKTOR No tkieliszek!

LEON Jeden? drugi...

DOKTOR Tak, tak,parę...

LEON /biorą© kapelusz/
Parę? parę...

DOKTOR Nigdy szkodzić ci nie może®

LEON Pociągniemy...

DOKTOR Byle w miarę....

LEON Wszakżem pacjent twój,doktorze » 

Pierwej tobie,potem sobie.
/biorąc pod rękę i idąc ku drzwiom/

Powiedzże mi,w tej chorobie 

Cóż najprędzej pomóc noże?
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DOKTOR Dam ci proszek i miksturę*.*

LEON Jak ®n me ją zna naturęł 
/wychodzą/

•AKT D R U C- I

Pulpity i kanapa wyniesione na miesce,po lewej stronie 
stolik i krzesło.

Scena I

Orgon,R ózi a, Służący.

Orgon po podróżnemu ubrany} kaszkiecik na głowie • duże 
wąsy « zegarek na szerokiej tasiemce etc. za nim Żydzi 
i służący oberży,

SŁUŻĄCY /wskazując na drzwi lewe/ 
Numer piąty, dwa pokoje.

ORGON A na debę ile za nie?
'X '

SŁUŻĄCY I©rachuje to się potem.
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ORGON Tego potem, ja się boję
I chcę pierwej wiedzieć o tern*

SŁUŻĄCY Reński.

ORGON Srebrem?

SŁUŻĄCY Srebrem,panie.

ORGON Srebrem reński,diable dr®go.

SŁUŻĄCY Ale taniej być nie mogą.

ORGON Ale jednak taniej wszędzie -
Róit reńskieg© niechże będzie.

ROZIA Niech się papa nie targuje.

ORGON Co za asibit! proszę kog©!
Jemu nie wstyd,gdy rachflje
Sa grosz cztery,a nas wstydzi 
W okazać,że za dróg©?
On też zdziera, jeszcze szydzi.

/do służąceg®/
No,dwa reńskie papierami

Alb® jadę^C©?.• •
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SŁUŻĄ 01 Jedynie
2© dla pana dziś uczyni
Byś się lepiej poznał a nami.

0R60N /do Rózi/
Widzisz,wstydu nie raa wcale, 
A w kieszeni coś zostanie.

SŁUŻĄ CY Każę znosić*

ORGON Aleksie * 
Powiedź no mi,mój kochany, 
Nie wiadome ci mieszkanie 
Pana Łatki?

SŁUŻĄCY Łatka? <zwańy
•Pr z y j a ci el. mł o Izie ży* ?

ORGON Zwany
Pr© sper Łatka, kr ótko, j asno ,

-A przydomek mi nie znany*

SŁUŻĄCY Kamienicę ma tu własną, 
Niedaleko...

ORGON Poślej,z łaski, 
Że pan Orgon tu go prosi « 
I niech MaciQ\ rzeczy znosi# 

/Wchodzi do pokoju z lewg strony/

Rózia Niechby zły był,brzfcdki,stary,
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ORGON

CRGJKi

drugi żyd

ORGON

SŁUŻĄCY DRUGI

ORGON

Chętnie szłabym de ołtarza, 
Gdy potrzeba tej ©flary 
Tak dla ojca,jak rodzeństwa* 
lecz za męża brać lichwiarza, 
Brać człowieka bez ozci,wiary, 
To rozdziera mogę duszę, 
Te przywodzi de szaleństwa; 
Jednak muszę,muszę,muszę,

/wchodząc/
Oszukaństwo z każdej strony * 
Dim pokoje! A to jeden, 
Parawanem przestawiony,

Jestem faktor •«*

Nie potrzeba,

Może wekslarz?

Nie potrzeba!

Mam czym służyć’?

Nie potrzeba, 
I raz jeszcze « nie potrzeba! 
A,źle i gwałtu! kara Nieba! 

/wychodzą/
Ledwie człowiek w miast© wkracza, 

Wrzeszczą w keł© hurmą całą 

Jakby kawki na puchacza*



Szwajcar wchodzi i odda je afisz.Orgon czas jakiś patrzy 

mu w oczy - szwajcar się kłania

ORGON Masz na piewo « a. raz drugi,
Mój mospanie z wielką gałą, 
Kie wyrządzaj tej usługi!

/Szwajcar odchodzi* - Di siebie/
Tylko pozwól,każdy służy,

A to w końcu szlachtę dłuży, 
/Czyta afisz/

Podróż mpowietrzna,którą H.Karlo Bombalini 
będzie miał zaszczyt odprawić w olbrzym® halo® 
nie,nie widzianym dotąd w Buropie • * Ofiaruje 
oraz bezpłatnie miesce ©bok siebie i wzywa 
ochotę mającego .amatora, aby się stawił na. Me* 
scu zwyż oznaczonym, skąd punkt o godzinie- cewur- 
tej przy odgłosie janczarsklej muzyki balon 
puszczony wzniesie się do ni©dojrzanej wysokość 
/Rzucając afisz na stolik po prawej stroni.©/

A niech go tara Bóg'prowadzi
I z bezpłatnym jego miesceml 
Mech się,kto chce,tam posadzi 
I odbywa z nim podróże;

Ja,dalibóg, że nie służę, 
/Maciej wnosi ogromny tłumek ze Stróżem, «* 

Orgon odtrąca Stróża/
Czegóż ten się rzeczy chwyta?
Co minuta nowa postać, 
/do Macieja/

Czy nie może znieść S^kita,

A przy koniach Kaśka zostać?

STRÓŻ Jestem,.,
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CR.GOH Jesteś grzeczny,widzęj
Kara "boska ,z tą grzecznością!
Lecz grzeczności nienawidzę
I odpłacam niewdzięcznością* •» 

/d© siebie/
Jeszcze kiedy buczkiem skropię,

- , /d© Macie j® ,biorąc z nim tłwaok/
A no,żwawo! Dalej,czopie! 

/wnoszą/

r- CRG-OH /zadyszany/
Wie proszony wnosi,znosi, 
Często gęst©

/2 jestem/ 
ce skorzysta

I na plew© jeszcze prosi, 
To szarańcza oczywista!

'<k' ; ' i . /-'d ■_ ,. 7 .

Scena II
Organ,Bozia ,Łatka

ŁATKA Sługa,służka uniżony,

ORGON Jak się miewasz,panie drogi?

ŁATKA Trzykroć twoje ścisk®® nogi,
Gościu dawno upragniony!
/Całują się, « D© Rózi/

Mejej pięknej pannie Róży

Sto całusów na rączęta., 
/całuję ją u rękę/
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CRGOff

ŁATKA

ORGOI

ŁATKA

ORGOH

ŁATKA

ORGOH

Aj,aj,w domu czy podróży, 
Zawsze śliczna! serc ponęta!
Tale wygląda,jale się zowie* 

/na stronie do Orgona/
A j^aj,panie|'©o' ci w głowie
Tu zajeżdżać obcesowo?
Tu jak dzwońca, cię oskubią, 
Bo tu skubać diablo lubią, 
Aj,p©drwiłeś nie©© głową.

Wiem,czym paehnie^leóz susiałem » 
Stancji nie ma w mieście oałfEh

Jutro najmę i wikt zgodzę,

Miejsca ja tu nie zagrzeję*

Coś się Rózia patrzy srodze®,•

Biedne dziecię!

Mam nadzieję, 
Że nie będzie biedną wcale,. 
Jak zostanie moją żonąl

/ze smutkiem/
Ha! zapewne! Lecz to żale *
Za swym domem, z a rodziną, 

I te,ręczę,wkrótce uiinąj 

Dobre dziecię i rozsądne®



No, nie tracąc czasu duże, 
Ja po sklepach się oglądnę, 
A ty spocznij sobie,ilóż©, 
0 wyprawie sam pomyślę.

ŁATKA Aj,aj,na co brać tak ściśle
I wyprawę sprawiać szumnie, 
By -pieniądze Żydzi wzięli!

/na stronie biorąc/

Wszak wszystkiego znajdziesz u mnie: 
Od klejnotów do kądzieli, 
Od trzewików do pościeli5
I za cenę dam zastawną, 
Bo ich termin minął dawno.

03SOI? Nie ęhcę butów z cudzej skóry 4

ŁATKA A bodaj ci nóżka spuchła!
HNie® chce butów z cudziej skóry”

A j , a j , duma , dteia vd elka, - 

Durne,ambit,nos do góry «* 
Lecz ja tylko proponuję. 
Tobie przyjąć wolność vrszelka.
/na stronie/

Niech nareszcie i kupuje * 
Jeno tylko się ożenię, 
Jedno sprzedam,drugie zmienię.

CRGON 0 mej sprawie coś się dowiem.

ŁATKA ®&cesz ni©
<Le straci^ ?

^ycz



ŁATKA Chcesz nie stracić? « Życzę zgody.

ORGOK O oo poszło,krótko powiem* 
Rok kontrakty « głupstw® robię, 
Że chcąc zarwać mi ej siei ej mody, 
Każę krawca wołać sobie* 

Wchodzi krawiec *«* Co za dziw®! 
Krawiec z cyrkiem, perspektywą, 
Linia przy nim jakby szpada* 
Wnet mierniczy stół rozkłada 
I jak stałem zadziwiony, 
Tak mnie mierzy z każdej strony. 
Śród dwóch z ramion paraleli 
Prostopadłą tnie od nesa, 
W tryjanguły brzuch mój dzieli, 
Cztery linie ciągnie ®k®sa, 
Dwie poziome w samym dole, . 
Wyżej - koło i półkole, 
Petera pisze,kreśli,liczy, 
Potem vdęcej sukna życzy, 
A dobravrszy ze dwie miary, 
Zrobił kurtkę miast « czamary. 
Gdym zaś skargę wniósł w tej mierze, 
Za obrońcę szewca Merze, 
B© szewc prawnik doskonały. 
Tak więc sprawa trwa rok cały, 
Lecz jeżeli,co brftń Boże, 
Dzisiaj koniec być nie może, 
To krawczeg® jeometrę, 
jakem Org©n,w miazgę zetrę* 
A tymczasem bądźcie zdrowi « 

Adies!
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ŁATKA Adiu!

Scena III

Rózia, Łatka

ŁATKA Przyszła pora,
Zawsze sercu nie dość skora,

W Starej wolno kochankowi
Ife kochanki lubą rączkę 
Szczerozłotą kłaść obrączkę.

RbZIA /usuwając rękę/
Dosyć jednej będę miała,

ŁATKA Perły,rauty,złota cała...

RÓZIA Złota,srebra • nic mi po tern,

JATKA A j,aj,Róziu,złot® złotem,
Kie bluźni jmy,mc je dziecię, 
Chcąc szczęśliwie żyć ... na świście 
We ź że,m® ja turkawe czk© , 
Gołąbeczk®,kukułeczko, 
Wiewóreczko,kochaneczk®, 

/chcąc włożyć na palec/
Weź,weź na ten cieniuteńki, 
Tła ten,ten,ten maciupeńki 

Palusiusio.

Rfv?TA
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ROZIA //wyrywając rękę/ 

kie,nie i nie#

ŁATKA Aj, to dziwne,na mą duszę! 
Dając,jeszcze prisić muszę, 
Tego mi się nie trafiało’ 
Daj że, daj że rączkę małą, 
Jak mnie kochasz®

ROZIA Hola,hola!
Że ja ko cham, skąd mniemanie?
Jam go pewnie nie wyrzekła,

ŁATKA Aj,ąj,Róziu,raczkaś spiekła - 
Bo to własna twoja wola, 
Co się wkrótce z nami stanie, 
/zacierając ręce/

Wkr ó t c e , wkr ót ce, pi ękni o, ładni e , 
Kapitąlik ni praypadnie, 

/pokazując dzieci/
Irocenciki rosnąć będą, 
A jak wiole,nikt nie zgadnie,

RÓZIA Tak, sak, wola moja własna, • • 
tfszak m.ój ojciec,rzecz to jasna, 
Chcąc waćpanu dług zapłacić, 
Byłby siusiał wioskę stracić, 
Zatem - córka dla dłużnika, 
Ale z tego nie wynika, 

Bym waćpana kochać miała

I bym. kiedy go kochała1 
Będę żoną,lecz nic więcej.



ŁATKA /sam,po lobótkim milczeniu./ 
Jednak za nią sześć tysięcy 
Ojcu z długu wytrąciłem} 
Samej lichwy, prawda i to, 
Jednak dałem dość obfito. 
”Będę żoną,lecz nic więcej” *> 
Teg© sobie też życzyłem} 
Gzy fijałek,czy tam Róża, 
Czy wzrok zimny, czy tam czuły, 
Byle miałem w domu stróża, 
Byłe mejej strzeg szkatuły} 
Tego obciąłem,to mieć będę* 
Ale gorzej * dożywocie} 
Jak się prędko go nie zbędę, 
W wielkim mogę być kłopocie* 
Ten Birbancki c©4 - niemiły, 
Żlo mu diable z oczu patrzy*... 
Kahu! kahu! - jak z mogiły, 
Cera żółta...Nie - niemiły... ♦
Z sześć procentu spuszczę na trzy, 

Byle Twardosz dał do ręki...
Otóż i on.' - Bogu dzięki!

Scena IV ■

Łatka, Twardosz

TWARDOSZ /mówi powoli,oczy w dół zawsze,! bez 
najmniejszego poriszenia Warzy. 

Na stronie/
Hm! nie widzi...W dół poziera...

Pacierz mówi... Stary sknerap
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/zbliżyws % się/ 
A! przepraszam,., 

/chce się cofnąć/

ŁATKA /udając zdziwienie/
Jaś kochany!,®.

TMRDOSZ Z abłądziłem.. ®

ŁATKA Ale czaka j..®

TWAR1DOSZ Numer czwarty tu wskazany®

ŁATKA Ależtj£tńciu,nie uciekaj!
/bierne 30 za barki i z czułością w oczy 
patrzy/

A bodaj ci nóżka spuchła®
Jakiś ładny ® jak serduszkom
Ty młodniejesz co godsiina®
/ściskają się kilkakrotnie/

Mój Jasieńku,mo ja duszko!m#®
Siadajże no,pogadamy®.®
/odbiera mu kapelusz i siadają obadwaj/ 

Ot,tak » ot,tak®.®
/kładąc mu rękę na kolanie/ 

Poczciwina!
/po krótkim milczeniu/ 

Cóż nowego dzisiaj mamy?
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/ Twardosz siedzi bardzo wyprostowany*skrzyżowane nogi 
kryjąc pod krzesło: oczy nieustannie w dół spuszczo­
ne, patrzą na kręcące si w wkoło palce.- Cały jak z ka­
mienia/

TWARDOSZ hic.

ŁATKA /po krótkim milczeniu/
Wiatr dzisiaj... źle się dzieje...

TWARDOSZ /po krótkim t liczeniu/ 
Żle.

■ X ;

ŁATKA Dlaczego?

TWARDOSZ Bo wiatr wieje...

.-ŁKA . /na stroni#/

A na kupno głosu nie ma...
Wziął mnie za łeb,wziął i trzyma.
/głośno/

Aj,aj,Jasiu,grzech prawdziwie, 
Że nie zajrzesz nigdy do mnie. 
Zjadłbyś czasem - skromnie,skromnie, 
Ale w-dobrej komitywie.

/po krótkim milczeniu - na stronie/ 
Zbój przeklęty! jak za wałem!...
/Łatka w następującej mowie za każdym wieres 

szem jakby czekał odpowiedzi. - Twardosz 
za każdą rażą wzrusza głową, jakby mówił: 
”Ha! mniejsza z tym”

Hi o skończyłeś kupna. rano...
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Boska, broni drogiej głowy!...

A w godzinę więcej dano.as 
Ale jednak nie przedsieni. •• 
1 odwlekłam jeszcze chwilę... 
Bo z przyjąćół mych urazą 
Nie chcę zysku największego,

TWARDOSZ /po krótkim milczeniu/
Już ja teraz nie dam tyle®

TaTKA /zsywając się i potem siadając/ 
”Nie dam tyle! nie dam tyle!” 
Jasiu,Jańciu,nie mów teg©,, 
Bo jak gdybyś rozpalone 
W racje serce pchał żelazo!
”Nie dam. tyle! nie dam tyle!”. 
Czy mam zmysły zakłócone?
Czym iarmazyn, czym libertyn, 
Czym już bankrut?! Nie mów tego, 
Jasiu,Jańciu,nie mów tege, 
Bo mi z żalu dusza pęka!

TWARDOSZ . Jo nie mówię. • •

TATKA Więc dlaczego?...

TWARDOSZ Be Birbancki nie jest zdrowy, 
Kłapni e. pewnie...

ŁATKA /jakby podrzucony na krześle/ 
Niechże ręka
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/śmieją© się z przymusu/
A bodaj ci,drogi Jo., nie, 

Nóżka spuchła! « "Nie jest zdrowy!’” 
T© Herkules,jak rydz,panie*., 
Matuzalem będzie nowy*.* 
Co to,panie,za budowa!
Co za piersi,co za głowa!
C@ za kości - jak olbrzyma!
Drugich takich w świeci© ni o ma!
A bodaj ci,drogi Janie, 
Nóżka spuchła z taką mową! 

/zrywając się/
Ale wiesz co? Dowiem słowo*••
Słowo*••słówko*. • a nie t-dęcej*
/Bierze Twardosza oboma rękoma za głowę/ 

Dasz zarobku «
/całując go w czół©/ 

sto tysięcy*...
/odskakuje - przypatruje mu się.Twardosz 
kiwa głową,że nie da. - Łatka przeskakuje i 
uderzając po ramieniu/

Dziewięćdziesiąt... V
/gra jak wyżej/

Dasz osiemdziesiąta 

/jak wyżej/ .
Jasiu! Duszo! duszko droga!
Co ty myślisz? Bój się Boga!
Ty chcesz mojej wiecznej zguby, 
Ty mnie w krwawe bierzesz śruby!
/szarpiąc g© za suknie i wstrząsając nim/

Człeku,człeku,miejże przecie 
litość w sercu,miej sumienie....



ta

Łatwy handel na tym święcie,
Lecz pamiętaj na stawienie U •«

Daj siedemdziesiąt!
/jak wyżej/

W tym sposobie
Chcesz mnie zarznąć ,zarżnąć srodze.,•«
T© weź lepiej brzytew sobie...

/nadstawia gardło/
Rzniej,rzniej! Na,rzniej » rzniej jak ©iafegl
Tu,na ^tadkiej rzniej mnie drodze9
Kiedy stracić mam tak wiele|
Albo wytniej w łeb maczugą
Niech nie męczę się tak dług®.

/Twardosz chce wstać,Łatka g© pociąga tak,że 
gwałtownie usiądą i do dawnej wraca pozycji 

Da j, s z e ś & dzi e si ąt !
/jak wyżej/

Słuchaj,Janie,

Mech paraliż
/wskazuje na gardło/

tu mi stanie *
Niech, rai w czworo złamie nogę!
Niech mi kości powyciąga! 
Jeśli szeląg spuścić mogę,
Jeśli spuszczę pół szeląga *

Z pięćdziesięciu!..*
/gdy Twardosz chce wstać,Łatka pociąga na. 
miejsce i mówi z pośpiechem/

Daj czterdzieści!*..
/szarpiąc za suknią/

Cóż? czterdzieści?.., Oo? « i to nie?<».
Ha Matkę Sietoiu „ . ,
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Miejże litość,człeku srogi®., 
/coraz czulej aż do płaczu/ 

Ja nieszczęsny,ja ubogi, 
Ledwie jeszcze resztką gonię, 
Wktótce nagi,bez osłony... 
A ty niszczysz do ostatka... 
Ja familią obarczony: 
Ojciec stary,ślepa matka - 
Żyć przestali na. mym łonie... 
Żona,dzieci ® wkrótce będą, 
Miejże wzgląd na niemowlęta, 
Wa niewinne me pisklęta... 
Jasiu,Jańciu,Bóg nad nami, 
Mie wypychaj mnie z torbami!

TWARDOSZ /wataje,dobywa pularesu •> milczenie «*/
A więc powiem,..słowo,słówko...

/railczenie - Służący wchodzi z flaszkami 
lekarstwa w ręku/

I bez zwłoki... dam gotówką...
Ma stół zaraz...

SŁUŻĄCY /stojąc za Łatką/ A
Proszę...

ŁATKA /z niecierpliwością/
Czego? 

' ■ ■

SŁUŻĄCY Tu dla pana Birbanckieg®
Te lekarstwa?..•
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ŁATKA /zatrzymując rękę Twardosza, chowającą pulare 
i zasłaniając sobą Służącego

- do Twardosza/
Wiele? Wiele'?

SŁUŻĄC! Czy tu?

ŁATKA /w samo ucho Służącemu/ 
Idź do diabła!

s /Do Twardosza/
Wiele?

/Służący stawia flaszki i iirychodzi/ 
/ -

TWARDOSZ /biorąc kapelusz/ ' 
niech się chory leczy wprzódy!

ŁATKA ”Chory! chory!w Jak to « chory!
Co do głowy ci przypada!
Zbytek zdrowia w nim dok tory
Osłabiają przez ochłody « 
To są nasi przyjaciele! 
/Bierze flaszkę i mówiąc pi je/

Patrzaj,patrzaj! - Idbaonkada! 
Spróbuj tylko ** limo nada! - 
Sam pokosztuj.,.latrz,jak pijQ« 
A tziesz przecie9że zdrów żyję... 
Debra... przednia... patrz,jak piję®

TWARDOSZ Serwus, serwus!

/odchodzi/



- 59 -

SA TKA Ha, Cygani e!

Żydzie! Turku! renegacie!
I sam diabeł w swym warsztacie 
Grosza z ciebie nie destanie*** 
/wstrząsa się i spluwa/

Jak kark skręcisz,dam gromnicę*.*
Lub gromnicy obietnicę® 

/spluwa/

Scena V

Latka, Leon

Leon podpity,ale nie pijany,przechodzi nucąc do swje— 
g© pokojui zastając zamkniętym,odwraca się i woła:

LEOH /często kaszle/
Filip! Filip! 

' ■ ■ ■' 
ŁATKA /na stronie/

Aj,jak krzyczy*
Kaszlać będzie*.*

LEON W łeb mu strzelę!

Filip! Filip!
/za każdym krzyknięciem Łatka wzdryga się 

jak uderzony/

ŁATKA /na stronie/
T® za wiele!

Żyła w piersiach '.pęknąć może. **
x /do Leona/

Ozeg^ Pąp sobie życzy'?
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IhW A waćpanu,,, 
/kaszle/

ŁATKA /sens kończą©/ 
Co do teg®?

Mo do teg®,nic d® teg®,,,
Nic pan nie mów,,,zgadnąć uEiiem., 
I na migach się rozwnieEi,», 
Niech pan tylko tak nie krzyczy,

LEON Ja chcę krzyczeć,

ŁATKA 0 mój Beźe^
Ja powiadam,.,

LEON /coraz głośniej/ 
Kto zabroni?

ŁATKA B«że,B®że!

LEON /zbili ża ją® się do ucha Łatki/ 
Jeśli komu,,®

ŁATKA /półgłosem/
Żyła 9 żyła U,®

LEON Mój mospanie,.,♦

ŁA TKA Żyła,żyła!•.«

&&0N w udaach. dzwoni,.„
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ŁATKA Ratujże nmie,ówięty Janie!...

LEOB Niechaj sobie rusza z dom! *>
Ja chcę krzyczeć...

ŁATKA święty Janie!...

LEON * Póki tylko tchu rai stanie * 
Ha! hu! ha! hu£... 
/kaszle/

ŁATKA Boże! Boże!
Janie Kanty! Żyła,żyła! 
Pozwól panie,niech przełożę, 
Iż chęć moja inna była#..

LEON Ja chcę krzyczeć,

ŁATKA /do siebie/ 
Nadaremnie!

/wybiegając/
Święty Janie,ratuj że ranie!
Żyła,żyła! Ratujże mnie!

LEON Idź do diabła!
/siada/

Czy go licho...
Tu naniosło... Mam być cicho...

Ale muszę,., ale muszę...
Bo w tym kaszlu oddam duszę.' 
/opiera głowę o obie ręce/
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ŁATKA /przynosząc wd</
Oto wda, a cukrem wda ~
Hi ech pan trochę się napije|
To wilgoci piersiom doda
I drażniącą flegmę zmyje.«.
Wszak ja służyć panu chciałenu

ŁEOK Służ!
♦

/pije po trochu/

ŁATKA /jakby sam pił/
O,tak,tak.. * głaszcze. * .pieści, • 

Bo te,panie,trzeba z ciałem 
Jak i z duszą! Od boleści 
Strzec gorliwie Bóg nam każę, 
Bo Bóg ciał© dał nam w darze» 
Bóki zdrowie mieszka w ciele, 
Pótjr rozkosz i wesele.

LBON . /wskazując głową afisz/
Co tof

ŁATKA /chcąc zagadnąć/
CoT

LEOK /głośniej/
T O « « a

ŁATO /jak uderzony/

Głośnej mowy...

LECH Daj!
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ŁATKA Przeczytam - niech pierś spocznie.

LEON Daj!

ŁATO. /podając/
Ot9 wariat jakiś nawy

Dziś kark skręcić chce widocznie,

Bo balonem w górę leci;
Niech nad duszą Bóg ran świeci,,

LEON /wstając/
Wariat? ® O,nie; lecz wariata,
By tale mówić,na to trzeba
Nie zazdrościć,gdy tylko wzlata
Pod gwieździste,wielkie nieba?
/jakby do siebie,nie zważając na Łatkę/

0,rozkoszy! Choć na chwile 
Krążyć śmiało pod obłokiem 
I na głupstwa, nędzy tyle /
Cichym mędrca rzucić okiem,
In sio wyżej,wyżej wzlata,
Ten punkt błota,serce świata, 
To mrowisko nasze całe «
Jakże nędzne,jakże małe!
A te mrówki,tak wspaniałe,
Pełne żądzy,-wiedzy,pychy,
Jakże twór to śmieszny,lichy!

Iskrą życia wyrzuciny
Na poziwą przestrzeń świata,

Tak ucieka od poziomu, 

Jakby wiecznym ogniem gromu

Stał mu poziM1



I po karkach depcze sobie, 
Nieuważny,co rozgniata, 
Gzy to serce,czy to życie, 
Byle w górę,byle w górę, 
Byle kiedyś stanąć w szczycie*., 

/z ironią/
Gdzie te wielkie dzieła świ£ta, 
C© to mają przejść naturę!
■Gdzie ta,w łez i krwi.żałobie, 
Ta zwycięskich mordów wrzawa! . 
Gdzież ta grzmiąca echem sława! 
Gdzież pochwalne ©we głosy, 
Co to mają bić w niebiosy! - 
Tam,na górze,nic nie słychać*.. 
Cisza w koło... cisza błoga... 
Tam można wolno oddychać ®> 
Dalej ludzi,bliżej Boga!
/wpada w zamyślenie/

/na stronie/
On w gorączce, widzę,plecie J 
Coraz górze j*..O mój Boże!
Żyła w piersiach pęknąć raoże, 
Jakby nitka u kądzielij 
A gdy pęknie, już po świecie! 
Człowiek ziewnie,głową kiwnie, 
Dożywcie diabli wzięli!
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Leon zamyślony zbliża się do Łatki i trzymając afisz 
w prawym ręku lewy łokieć opiera © prawe ramię Łatki, 
Story pod tym ciężarem i za każdym poruszeniem raz 
w tył,raz w przód wystawia prawą nogę . •* Leon, patrzy 
przed siebie,toż samo Latka.
Po długim milczeniu mówi półgłosem,na końcu jakby paoSse 
cierz żałośnie:

Btźe,Bcle! Jak się cmdeje!
Drga mu łokieć,drga mu noga,..

Coś strasznego w nim się dzieje...
Jaki ci ęźar i o,dlaboga!
Cały łokieć tvp©ił w ramię...
Beże,Boże! On mnie złamie « 
Me wytrzymam,święty Janie, 
Janie Kanty i Duklanie. . • >
On mnie zgniecie,on mnie złamie - \ ą
A usunąć się nie mogę, 
Be się zwali na podłogę...
Boże,Boże? Łeb rozbija...
Święty Janie i Antoni, 
Użyczcież mi waszej dłoni!
Boże,Boże! ledwie żyję!
/porzed ostatnim wierszem Leon wzniósł 
afisz i czyta/

LEON Ha!

LATKA /obracając się ku niemu/ 
Kolka? co?. •.

/chwytając w pół,gdy Leon leciał iiaT ■■ 
r 

przez usunięcie ramienia/ x v
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ŁATKA

LEON

ŁATKA

LEON

ŁATKA

LEON

ŁAT^Ą
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Pada,kona!*9«

Zaprasza nas do balonaj 
Ja mu służę*

Gwałtu! ginę!

/patrząc na zegarek/
Już po trzeciej - za godzinę 
Głową chmury wpół rozdzielę! 
Bądźcie zdrowi,wierzyci ele! 
Filip! Hola! •» Frak mój nowy! 
Kart dwie talijU®,

/rzucając się na niego i wpół ujmując/ 
Nie p©żw@lę,

Nie pozwolę,człeku srogi.!*,, 
U nóg twoich urarzeó w@lę«

Temu znowu co do głowy?,• «

Ani kr oku U,,

Precz mi z drogi!
/Tak go trąca*że od stolika leci aż na. drug 

gą stronę , sceny,gdzie wstrzymawszy się, 
mówi z rozjaśnioną, rado sną twarzą* ** Leon 
wchodzi/

• - ■ , A..,
.■ • • - - . _ ■ . , ■■- 

' ' X h

io mi siła!To mi zdrowie! .]

Życia w nim za -nń^ ^1'4 A«WCl fi
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Lecz cóż s togę? <* Diabeł w zmowie 
Jak wypadnic kto z balom, 
Chory,zdrowy • równie skona# 
/szuka konceptu/

Popsuć balon « grzbiet odpowie. 
*

I zapłae/ą/#.fel Dać pod wartę...
I to$i t© - diabła warte#

LEON Ha,ten Filip! Ha,ladac®!

/grożą®/
Żebym go miał,dałbym wiele.

ŁATKA. /zbliżając się tajemniczo/

Pani e, pani e# • • 
/pokazuje na drzwi lewe/

LEON Cóż?

ŁATKA Tam,panie...

LEON Co?

ŁATKA Schował się,

LEON A' to na co?

ŁATKA Bo się boi.

LEON /wchodząc do pokoju Orgona./
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LEON Ha,bałwaniej
Zaraz ja cię tu ośmielę!

ŁATKA, /zamykając sa nim drzwi na klucz/ 
Drzwi dębowe,w oknie krata - 
Tyle trzeba na wariata!
/staxd.a krześle przed drzwiami i siada/ 

Czekaj sobie tw®jej czwartej...
/zrywa się/

Ale Rózia?.., 
/biegnie ku drzwim « stając/ 

Dożywocie!..*
Tu kochanka «• a tu krocie!
Ale jednak*., 
/słucha i odstępuje/

A,ba,żer ty! 
/odchodzi/

Trzeba przecie ufać cnocie
I skromności • tak,skromności*.*• 
B® to pewna,że kark skręci, 
Jen© tylko drzwi otworzę, 
A niepewna*..Jednak w złości 
I w malignie czasem może*., 
'Strzeżcież© nasjwszysey święci!

Scena VI

Łat$a, Filip

FILIP /na stronie/

C©ś handluje stary śknera*...

Cóż to,klucza pan dobiera?
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ŁATKA Aj,Filipku, serce moje, 
Ledwie żyję,ledwie stoję,..
Wszak ci diabeł w nasze strcny 
Przyniósł Włocha z balonamij 
A ten Leon, czart wcielony * 
Boże,zmiłuj się nad nami! * 
Chce z nim jechać gdzieś pod gwiazdy#

filip /ironicznie/
Zj

atem ludzkość wzbraniać każę?

ŁATKA Kaź®,Fipciu,każę,każę, 
B® kapitał mój narażę,

FILIP Który nie chce takiej jazdy#
/Łatka biega Sć drzwi,słucha i wraca/

ŁATKA Ratuj nas więc, mnie z Leonem... 
Pędź czym prędzej,uprzedź pana, 

Zajmiej miesce,leć balonem#

FILIP /z uśmiechem,po krótkiE^adziKwieniu/ 
Lecz zejść ■każe,.ledvd.e zoczy.

ŁATKA Nie słysz.

FILIP Kiwnie*

ŁATKA Zamknij oczy.
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filip

MTKA

FILIP

Mm

FILIP

MIKA

FILIP

ŁATKA.

FILIP

ŁATKA

FILIP

To, mnie ściągnie*

Me dostanioj 
Będziesz nad nim#

Setów strzelić*.*. .

(Jh^bi pewnie®

Nie, nie, pani e>
Ja z panami Me chcę dzielić*.*

A;JtFilipku,źebyś wiedział,
Jak tam pięknie, ślicznie w górze..» 
Będziesz sobie gdzie na chmurze 
Jakby stery Jowisz siedział®

r

Niech pan chwali,niech pan gani, 
Wszystko będzie nadaresiniej
Jeszcze rozum nie dość tanir 
Byś mógł zrobić głupca ze mnie*

Me chcesz*.*.

Me chc^*

Tyś uparty*

Prawda®
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ŁATO. więc rzecz skończona,
Weź t© wszystko niby żarty; 
Ale^Fipciu,firiu drogi.. 
Me pożałuj swojej, nogi, 
Biegniej prędkc d® balona;
A jak wzięci,w górze będzie, 
Z oznajmieniem wracaj w pędzie;, 
^ylko prędko^bój się Boga! 

Każda chwila jest mi droga «
I

Pipciu,l?iniu,bó^ się Boga,
Tylko prędko * ptaszka lotem!... w

' Masz na plewo,.• 
/chowając/

Dam ci potem..,.

Z^ilip odchodzi/
Al© co mnie w serce skrobie «
Że się do drzwi nie dobywa?....

/mto. sŁucha/
Ani mru-mru, •• jakby w grobie.., 
/patrzy.przez dziurkę/

Ten parawan mi zakrywa!

Scena VII
Orgon, Łatka

- : | 
Orgon wchodzi,za nim widać dwóch Zydków z towararai^. i 
którzy szarpią się i odpychają od drzwi*Orgon wraca i | 

zamyka drzwi,mówiącs

OR.GO1 A,cóż znów,u kaddka! 
Ta hołota guza szulca!

ŁATKA /z rozpaczą/
Orgon!...
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ORGOK Precz! Precz! ** 
/Zbliżając się/

A, ia© spanie!
Cc się spytasz,wszystko drega, 
Tylko nasze zbóż© tanie;
Drą nas,panie,drą,c© ftegą#
/Dostając z kieszeni różnych próbek/ 

Wziąłem próbki rozmaite, 
Eoże ".Rosia co pochwali;
Lecz to wszystko ma nazwiska, .

- te aż,panie,w gardle ściskaj 
Jakiś satan, jakiś szwali, 
Jakiś grugru*»,A to przednie!
A' te rzadkie! A» t,brednie, 
Byle szlachcie grcsz wyłowić!

ŁASO. /na stronie/
Strach i Mlczeć -» strach i mówić!

ORGOl A na suknią » sztuczka cała, 
Czy ta moda ©szalała!
Fałdy wszędzie,^; górze ,w dcle, 
Fałdy z tyłu i na -przedzie!
A ja,panie,pawi es szczerzej

- Strach się żenić w takiej modzie!
B® to CzłCwiek|co ta® bierze 
Dokumentnie znać nie noże«,,z \ 

Fanna w fałdach - to kot w wcrjae* 
/pokazując próbki/

Użyczże mi swejej rady •

To m mary,^

® *«
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UTKA

W.GON.

ŁATKA

OBGO1

ŁATKA

ORGOH

UTKA

ORGOK

Gzegeżeś ty taki blady?

Ja?„ •« ja?« • <Iiet • • gdzie?
/na stronie/

Trupem padnę!

Ty się ehwiejesz* \ X

A^tak,śMeję»».

/śmieje się/

To jest znaMeWae

/z tn?/@gą/
Gs eg© znakiem?

2e w żołądku źle się dzieje^

Daa oi zaraz krepie noje -
K@ntusz4v&i z tatarakiem

/zastępuj ąo drogę/
Kż na Eiiasto?mój Orgonie#'

A to po co?
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MTKA

ORGOI

łatka

0. .<0?

LAKA

ORGOH

ROZIA

ORGOI

ROZIA

B® się b®3ę,
Ze ty byłeś winnej stronie. •«
Hożo davmetraoże

B© to trzeba..., 
/na stronie/

Tracę gł©wę...

Zaraz, • .Róziu!

/zatykając m usta/
CicheŚciszaj!

Sie krzycz? "Róziu!Rjnie usłyszy.• • 
Me krzyczenie krzyczi..

Puszczaj że ranie.

/prosząc/
Idź na rjiaste^mój Orgenic.

/©Strącając lekko/
'.i? zatrzymuj że dareEMe.
Róziul

/z swg© pokcju/
. . Słuchasa.

Chedź*

lie nogę*
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SASKA łaź,Organie,czas ci w drogę*.,

®&0N /bliżej drzwi,odciągany przez Łatkę/

Czemu?

RÓSIA B® śmie‘tu zamknęli',

Ł30H I ja z Rósią siedzieć śsss nuszę 

Jak kapucyn w swojej celi,

ORGOK Cc? ktc? jak? z kim?,., 
/Merze swają grubą laskę/ 

Ha! mespanie!

Su się prędko koniec stanie, “
Otwórz! Otwórz,bo drzwi skruszę!

gggW '' . < ■ .' Wggg- '- ■■/ . ' ■ , • :W;g;S

ii&SKA /odciągając/
Id & na Masto ,nió j Organie, . •

aigJA Ależ,pap®,klucza nie ma,

I1OI .Jakaś Siatka w ręku trzyma

ORGOK /do Łatki/
Klucza,klucza «> bo cię zduszę!

ŁaSIA Idź na niast®,mój Orgcniei,,



(BGON Klucza,mówię!

MTKA Nie m,nió

ORGON . Cóż u diabłajta się dzieje!
Krótka sprawa « drzwi wyłupię®-

ŁA2KA /krzyżując się przed drzwiami/

Chyba przejdziesz p© W® trupie®

ORGOI /do drzwi środkowych/
Hej! Jest ta® kto! « Chodź,kt© może!

Co się dzieje! Co się dzieje!

/Wchodzi Służący oberży i Kaciej/

ŁA5EKA /na stronie/
Jak go palnie,to żabije, 
On i tak już słabo żyje®

ORGON /do Służącego/
Drzwi wyłamać!

SŁUŻA.CY / Ja otworzę®

ŁATKA /roskrzyżo-t/any tupa i krzyczy z gardła/ 

Gwałt^|gw!ałtu,e® robicie!
T© jest a®je własne życie!
G^łtU,gW,łtu!
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ORGOH On szaleje!

Lesn^który podczas powyższych wierszy wzruszał drzwiaa' 
tak,źe Łatką wstrząsał,teraz mon© uderzywszy '©twista, 
a Łatka,pchnięty dljzwiami^pada w ©bjęeia Organa

ŁASKA Trzymaj! -Trzymaj,bo uderzy*••
A ©li, trzymaj jkt© w Boga wierzy!
Ludzie! kt© z waz w Bega wierzy, 
Hie puszczajcie ich ku sobie!

• Scena VIII

Qr gen,Le©n, Łatka, Rózia

ORGOS Leon!

LEOB /de służących/
Idźcie! « IT©,Org0ute> 

/uderzając pe ramieniu/ 
I©,i;iój stary *» niespodzianie 
Weszliśmy się tu w tej dobie* 
Lecz me serce w żalu t^nie, 
Że ta Rózia,se kochanie, 

'R ózia a® j a , luba , mała., 
Cc z kolebki mnie- kochała, 

Wych®v;ank& mojej matki, 
Ka być ź©ną tog® Łatki, 
Tego,tego krzyv;onssa, 
Dla nędznego jego trzosa#

' Mech kto spo jrzyjniech kto powie,
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Ozy wymokły ten łeb sowi, 
Ok® kecie,nos kobuzi 
Godne ra©jej ładnej Bosi*

ORGOK Ach,Leonie,sój Leonie!•

LEON A eh, Orgonieyraój Orgonie!
Ja wiem wszystko co d© słowa, 
Ale cWlió « nie pochwalę*

ORGOW Ach, daremna te® ja mwa!

LEOS Ty,cos rządził mym majątkies, 
Wiess , co miałe®^doskonale, 
Ale tóg©- nie vd.esz wcalef

■ 2e bez grosza dziś zestałesa®

CRGOK B®żyw®cie prz&cie?»««

LEC® Małe®* *
Wstęp zrobi wszy tya początki era, 
Bym szczerości dał zadatek, 
Ja o Xśz£ rękę aózi proszę*

ORGON Ach.,Leonie!»9>
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LEOII Przecie wnoszę *
Wartom więcej ®*-ź trzy łatiifc*

ORGOH Aleś to jest myśl szalom • 
B© ni e rachuj na me dary*

ŁEOH Ja nie nie matnio i ona, 
T® sii zowie • jak do par, 
/Jak clo siebie/

A Sylfida esy miliona 

Nie jest warta?
\ , -

&5B Śtey do zbycia
?a majętność?

LEON I pół życl.
Teg® skarbu Mo opłaci*

ŁA.TO. /na stronie/
De pół roku pewni® straci*

(MG łoi za ciebie w ogiei wł®żęt 
IiecstI»e©siu?byó nie może «■ 
Kisłbym wielką stąd zgryzotę*

/Bozia odcłiodsi z spuszczonej głową* 
Z czułością?/

Za-wsze miał«ó głowę -* Boże, 
Zmiłuj się,lecz serce złotej 

Więc d© serca mówię twego: 

Bi© bałamuć mi dzieciny,
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To ratunek mój jedyny*
H®ję dziatwę raiej a® względzie*'* ♦

LEOIJ Za tokieg®! za takiego!♦.«

GRG01 Jakoś wszystko debrze będzie*

LE01 /obracając się/

Więc balonów •»

FILII4 /wchodząc/
lad lljaraial*

ORGOK /przed siebie/
Biedne dzieci?

ŁA.TKA '/podobnie/
Szczęście z nasi!

/zostaj© w zamyśleniu/

.1 '. ' \ -./ :'e - H - „e. -' ?ee ■ - ■• ; ■
\

, ■
■■ : V Z ' ’ : 1
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AKT TRZECI

Scena X

Łatka,Tw-ardcsz ■

Siedzą przy stoliku P® prawej str«M ej Twardosz od ściany? 
liczy pieniądze papieraM - przed niu parę wrków.

ŁATKA 0 mój,3®że,co ja tracę!

TWARDOSZ 0 i?.ój Boże,co ja płacę!

ŁATKA /podając piór©/
Podpisz।podpisz,3asiu luby«

TWAHDOSB /przekładając papiery/
Pwa a trzy «• pipóo<*

łATKA . Podpisz,luby*

TYOSOS2 A pięó « dziesięć, pięć «■ piętnaści o*«. •

ŁATKA Pióro osohnie*»*

TWABDOŚZ Bi© nie szkodzi. *«
21 ęó « Piętnaście,dziewiętnaście...
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ŁATKZ Ale róbmy,jak się gadŻB, 
Pisany! - Patem bez rachuby 
Przyjmę wszystka| między naM 
Ufnaóć w zdradę' nie parastaj 

U nas , Jańciu, tysiącami
Z ręki w rękę szast « i basta,

TWARDOSZ Tysiąc drugi,trzeci,czwarty*. • 
I

ŁATKA Ale, Jażiciu, rzuó a o syna «
Ten banknccik iaecw zdarty®

TWARDOSZ Ujdzie,ujdzie!

ŁATKA Rożka .Me sia,

‘

TWARDOSZ . Więc nie bednie,

-ŁATKA Aj,nie badMel
Walne figle,wolne żarty, 
Lecz żartawąd Mewygadnie, 
Gdy zagraża wielka strata, 
A ta piąta jakby szmata*«.
Jasiu,Jańeiu miej sumienie*

'TwarDOSZ Jak nie wydam,to nie zMenięi
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ŁATKA' jfebliż z teg®! Ale pet es 

Pomówimy s sobą o tern, 
- Teras podpisz,panie Janie, 
I$dpisz,podpisz,u kaduka, 
Mech, raz koniec już się staniej

TMRDOSg Ha,podpisać to nie sztuka, •«.

■MIKA Jasiu, Jańolul Dla ..miłości
Boga Ojca jedyneg®, 1 - \T

Mg nudź też tak bez litoćoij 
3@ nim przyjdzie o® do czego, 

udręczysz,tak utrudzisz, 
Tak wymęczysz,tek wynudzisz,

- Że aż krew się w żółć przemienia,

TMRDOSZ /biorąc piór®, z flegmą/' 
Już t® ja tak z uradzenia,

Bierze piór®,ogląda,zaczyna naprawiać,kiedy wchodzą 
Lageny,za MM Jilip# -» Słuchając z uwagą, chowa pa** 
kiet p® pakiecie i wurld. do kieszeni,nie spuszczając 
z oka rozmawiających.

Scena. II ' *
hetka,T war de sz , Raf ał, Mi chał, Fili p

RAFAŁ ' Hej! Birbanoki!
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FILIP /z niecierpliwością/ 
Ale Me ma,

I ras jeszcze mówię: Me ma! .

RAFAŁ Ciszej,gburze!

FILIP /zuchwale/
Kt® gbur,paniet

.-.IAFAŁ Ten,co kijem tym dostanie,
Jak języka Me zatrzyma. 
Patrzcie n© się •* jakie rogi! 
Jak się chełpi,jak napusza, 
Że za lichym krzesłem staje 
U furfanta,utracjusza, 
Ce tam czasem-bale daje, 
I to jeszcze Me za swoje, 
B® dłużników piszczą roje, .

FILIP Bie vjypada. sługalcowi 
Odp®wiadaó takim względzie, 
Ale wkrótce pan mój będzie 
I na wszystko sam odpowie, z

RAFAŁ C@ odpowie,to odpowie!

ŁATKA Pst,Filipie,ani sł®wa,<*
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RAFAŁ Dziś się zwali ta bud©w
/ Bezbożności, i sr®mty»«*

MICHAŁ /jak 4© siebie/
Odzie niepewny nikt swej en©ty*

RAFAŁ Dziś się zamkną ©we progi,
Gdzie zgorszenie i rozpusta^
Odzie się. kieszeń trzęsie z trwogi, 
W wieczór pełna «> rań© pusta*

MI (BAŁ /na stronie/
Trzysta reńskich* ®«

RAFAŁ Dziś dzień ksryj
Dzisiaj pójdzie z teg© piekła 
Sprzęt na długi,kij na sługi, 
A pryncypał sam - na mary*

Twardosz wstaje « Łatka przerażony* « Filip odchodzi 

Mxmą*wszy ręką

MICHAŁ I mnie miota zemsta wściekła, 
Jestem równie obrażony*

RAFAŁ WLęc ja pierwszy • a ty drugi* '
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MICHAŁ Pewni©,pewnie ,a ja drugi|
Ale z innej biorąc strony,
Pan "brat in&.lss trochę wiole, 
Bo z tych kłótni cóż być może?

RAPAŁ /dobywając pistolety/
Co? Oto t® * w łeb mu strzelę

I pogrzebię^ 
/kładzie na stele,po lev.f$ stronie będącym/

MICHAŁ Co daj Beże *
Ale jednak ci przedstawię, 
Że lub®, nikt nie. zaprzeczy, 
Iż nas slcrzyi^ził w samej rzeczy, 
Przecie jemu v; tej rozprawie 
R.az wystrzelić wolno będzie,

MPAS /podając rękę/
Niechaj strzela,niech zabijej 
Wszak pan Michał jeszcze żyje * 

Dał rai śłow®»♦»9

MIOHAŁ I dotrzyma»
Ale,«9

RAEAB Zgoda miesca nie ®a»'

MICHAŚ Nie ma,pewnie • ale przecie,7*
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RAFAŁ Dziś jedneg© mniej na święcie* 
/siada przy stoliku lewym/

ZATKA A bodaj mi nóżka. spuchła, 
Kiedy panów nie poznałem! 

■Pan Łagena - jeden,drugi, 
Ja « Motr Radost,na usługi - 
Znać ich ojca honor miałem^ 
0, t^, miałem, barda© miałem, 

I mych panów,ot,tyciemi 
Z naleci,znałem,barda© znałem* 
Ledwie wzrósł© t@ od ziemi, 

, A już dowcip,dowcip rzadki.
Rozumnojca,piękność z matki, 

Z okolicy się zjeżdżano, 
Bo nic jeszcze nie Maślane 
Poddanego w mieście calem* 
A bodaj mi nóżka spuchła, 
Kiedy też was nie poznałem!

MICHAŁ Cieszy mnie to mocno,wiele, 
Nieznanego znajomego 
2© uściskać się ośmiel 

/.Ściska g©/

ŁATO. Sługa,służka pana meg®» 
Ale cóż to za
Słuch mój negle przeraziły? 
Jakiż powód d© urazy 
Mógł dać talci człowiek miły 

Jak Birbancki? Mech usłysz



RAFAŁ

MICHAŁ

ŁATKA

RAFAŁ

ŁATKA

Bo z przestrachu ledwie dyszę*

Co tam mówić!

Rzecz nieładna!

Aj,panowie! - ??Rzecz nieładna”, 
Lecz chcieć zabić -» rzecz szkaradna| 
Cóż mógł źrebić ten chłopczyna?
Jakaż jego wielka rinaf 
£ęh,panowie przyjaciele, 
To jest anioł w ludzkim ciele*

Mech go chwali,kto bez źony?
Czart to,panie, czart wcielony!

T® wartogłów bez czci, wiary
I nie ujdzie naszej kary*

Ii©, no - prawda, często gęsto
Figl-mŁgi w jeg© g2pwie|
Lecz serce « blahk|>lahk,panow!ie!»«« 

Jeg© słówka jalc gotówka, 
Jakby kontrakt tabularny*
/Z wejrzeniem na Twardosza/ 

2 nim interes złotem kapie, 
Mechaj będzie, jak obce,marnym
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Kte go sacznie i dochowa, 
Sto procentu gładka złapie. 
Sto pracentu,dobredzieje!
I w wae jeszcze gniew goreje!

MICHAŁ 0 procencie ani mowa,,®

MTKA 7ięę o całym kapitale?

MIGIAS Pewniejjpwnie • kapitały . 
Po naruszał nam zuchwale,,, 
Lecz' interes powiem cały, 

- Abyś tego znał prałata, 
W towarzystwie pana brata, 
Jakoś trochę tu,tej nocy, 
Niby netto,«•nie chcąc prawie. 
Jakoś byłem na zabawie, 
Przyszło ranę « źle się dzieje 
Pan brat także spuścił nosa, 
Leon ©bu nas się śmieje, 
Lecz użycza swej pomocy, 
By nam żony,..Bo to,panie, 
Różnie bywa w naszym stanie?

■ Bywa prostfc,bywa skosa,«, 
Więc za nami pisze listy® 
Lecz listr jakoś zamienioiĘr, 
Mast ukoić nasze żery, 
Jakby, z. nieba gros siarczysty 

Porozbijał nasze stadła:



•* 90 *

Sprzeczka,zazdrość,kłótnia,wrzawa * 
Ani wstydu, ani prawa!
A zasłona gdy ras spadła, 
Wyniknęło z rzeczy toku, 
Że pan Leon .już od roku®.® 
/szepce do ucha Łatce/

ŁATKA Nie pan pierwszy,nie ostatni®®®

MICHAŁ Pan brat także,to rzecz jasna®,®

ŁATKA I krwi za to łaknąć bratniej, 
Że tam trochę miłość własna,®»

MICHAŁ Własna - fraszka,lecz żonina®.®

ŁATKA Marność, duszko,marność świata*

RAEAŁ Głupiec jesteś! idź d© kata!

/

ŁATKA A bodaj ci nóżka spuchła
Z takim żartem! « ”Idź do kata,

. Idź do kata!5ł «* 
/ściskając go/

Poczeiwina!
Lecz, para wie, żart na stronę, 
P©miarkujcie • ludzkie życie
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T© nie kulf®n«Has stłucsonę - 
Już g® nigdy nie skleicie#.• 
Aj,aj,zgroza myśleć & tea!
Krew wyżynie, wróg nasz zginie, 
Ale potem,ale potem!#•«

Panie bracie,straszno będzie#

MI CIUL

SASKA

Wszak Ludrair,znany wszędzie# 
Wyzwał,zabił.przyjaciela! 
Od dnia teg© « ni wesela, 
M pokoju,ni snu w nocy, 
A gdy zaśnie już z niemocy, 
garaż jakieś trupy krwawe 
Sac»ynają-z nim zabawę, 
T® g® duszą,to łaskoczą, 
T© mu w gardło kości tłoczą#
/Rafał siedzi zamyślony#Michał stając 

nim mówi/

2© rzecz straszna,panie bracie#

Choceis, padnę na kajana

I uściskam wasze nogi# 
/klękając/

Otóż padłem,ot,innie macie# 
Rzuóoie,rzućcie zamysł srogi, 
Bo krew straszna - krew v/ylai>»
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R ..PAŁ Cóż waópanu. idzie o t©?

ŁATKA /z wzrastającym rozczuleniem,które i 
Michel dzieli/

Ach,mój królu! moje. złoto!
Ja Leonka wychowałem, 
WypieŚ©ił©m|wylulałem| 
Ja go kocham jakby syna* 
On - pociecha ma jedyna, 
On jest wszystkim,co mara w świeci©* 
A jeżeli krwi łakniecie 
Za tam jakiei figle płoche, 
Palcie do mnie! « Mech mnie lenia 
Gdzieś tara*•«w łydkę draśnie trochę*

RAFAŁ /biorąc pistolety i wstając/
Niech tak będzie*
/Łatka zrywa się i cofa się za Kichała/ 

Chcdź,Mi chale*
Jego przyjaźń rani© rozczula, 
PuŚóhęt wszystko w zapomnienie#

ŁATKA /przychodząc do siebie/
Ślicznie,ślicznie i wspaniale.

RABAŁ /kładąc mu rękę na piersiach/
To rai człowiek! tego cenię!
0,niech jak wróg ludzkości
Na tyra sercu wzrok zatrzyma
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TtjARDOSZ

LATKA

TWARP0S2

I ni ech potem jeszcze powie, 
Ze przyjaźni w śniecie nie ma* 
/ściska gi i odchodzi/

IiiOHAB / ca^-Ując go/
' Bodajże ci Bóg dał zdrowie*

/ o dpr owa dz aj ąc /
Bądźcie pewni mej wdzięczności, 
V. każdym czasie wam odpłacę.
Sługa,służka i podnóżek* 
/wracając/

Tchórze! tchórze! podłe tchórze! 
Jaki skory do pogróżek,
A etań śmiał©,zaraz stchórzy. 

Kończmy,kończmy...

A nie wrócą?

Ba! za nimi aż się kurzy! 
/Twardosz dobywa pieniędzy/

Podpisz,podpisz; rachuj potem*

/do siebie/
”17 łeb mu strzelę i zagrzebię*’.



ŁATKA

TWARDOSZ

DOKTOR

Pół monetą,a pół złotew*.

Jak się myśli raz zakłócą, 
Nie tak łatwe przyjść <3.® siebie*»

Scena III

Łatka, Twe r dc sz , Doktor

Hal ®piekun tajemniczy, 
/śmiejąc się/

Me - "Sylfidal wdzięków mnóstwo! 
Młodość,piękność,anioł,Bóstw®I * * 
Czego znowu sobie życzy?
Cóż tan klient ulubiony, 
Jakież pensa zadał nowe?
Ach,nie zrzucaj tej osłony. 
Którą przed nim kryjesz siebie, 
Chcąc na miescu nosić głowę, 
Chcąc swój rozum Meć w potrzebie 
Lecz winszować przy tyia muszę 
Ostrych ciarM w tej opiece* 
Bo jakkolwiek w ciężkie grzechy 
Zapędziłeś się dalece, 
Niezawodnie zbawią duszęj 
Dadzą wieczny zdrój pociechy, 
Ale teraz żart na stronę, 
Jako doktor szczelne powiesi, ••

Botem,potemj.••.ŁATKA
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DOKTOR

ŁATKA

DOKTOR

Ł TKA

DOKTOR

ŁATKA

DOKTOR

ŁATKA

DOKTOR

ŁATKA
/ ■
1 ' '

" • I k

nad zdrowiem 
Birbanckieg® pomyśl wcześnie, 
B© diabelnie naruszone.

Bój się-Boga!...

Ha! boleśniej 
_ wiem„ , . , .Ja xaa dobrze - mnie to z samo.

Ach,zmiłuj się!...

Złe należy 

Zrazu wstrzymać silną tamą. 
Bo złe prędko się rozszerzy, 
la waćpana dziś żądanie...

Ale...

Byłem i zastałem
W Me najlepszym wcale stanie...

Ach,gubisz mnie!... 
. ■ ' ■ - • z

Brzepis dałem...

Hi o końca,ni e kończ!...
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DOKTOR Ii e,mo spani e!
./Jaśnie ~ że ci’-;, on obchodzi, 
Obowiązkiem. jest doktora
Rzecz przedstawić,póki pora..,

ŁATKA Ach®,,,

DOKTOR Twarz Jego niech nie zwodzi? 
On jest chory,dobrze chory*

TATKA Zarzynasz umie!...

DOKTOR I jeżeli
Tak źyć będzie,jak dziś źyje, 
Tak pić będzie, jak dziś pi je, 
Tak noc trawić, jak dziś trawi, 
Me pomogą mu dcktory, 
Dltig© z nami nie zabawi*

ŁATKA 0,doktorze!

■»„

DOKTOR Dzielę smutek,
Którym serce twoje roMę, 
Lecz suchoty « /pewny slmtekj 
A natenczas,drogi panie, 
Galopem się z miesca kopnie, 
Czwr^em przejdzie wszystkie stopnie* '
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ŚATKA Gwałtu!

DOKTOR I Mai. krzyknąć zmoże,
Jak kur ©czka cicho zaśnie,

M2KA 0,doktorze! o,doktorze!

Mech waćpana piorun trzaśnie!

Twardosz ,który jak w poprzedzającej scenie chował 
pieniądze w miarę złych wiadomości,wykrada się 
nie -widziany,

DOKTOR Uśmierz wyraz twe j rozpaczy, 
Bo nie może być inaczej •» 
Albo w innym żyć sposobie, 
Albo musi legnąć w grobie, 

/odchodzi/

SA TKA /obracając się jakby do Twardosza/

Me wierz tesiu, •* 
/osłupienie/

'kf&zj piekło
Moją zgubę dziś wyrzekło!
w jakież czarem tknięte błot® 
Sostawiłem dzisiaj nogę?
Od trzech godzin widzę złot®
X dosięgnąć go nie nogę. 
Pójdę,pójdę,wydrę z gardła, 
Co- mi zdrada dziś wydarła.- 
Co? gdzie? komu? - mniejsza o t©, 

Byle złoto! byle złoto!
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Spotyka w drzwiach Organa, z .lózią,chwytając go za piersi 

mówi:
daj! - To ty?... 

/wybiega/ .

Scena IV

Or gon, Bozia

Orgon,parę pakiecików pod ręką

ORGO1I Cóż u kata! .
Czy go osa w nos ucięła, 
Że jak fryga dzisiaj lata? 
Lub czy znowu chętka wcięła 
Gdzie jakiego półwariata 
Kręcić, łamać sobie kości * 
A ten biegnie dla ludzkości 
2umknąć z panną na dwie kłódkif 
/z ironią/

Ha raą duszę,sposób krótki 
I skuteczny,jak widziałem 
Po raz pierwszy w życiu calem, 
Ha! zawsze się uczy człowiek, 

Uczy do zawarcia powiek, 
Ho,zbiera,Róziu,swoje graty! '
/wskazując aa pąkieciki leź ce na stole 

2n®wu plączesz?

BOZIA Ja nie plączę,

Wszak pan Latka jest bogaty...



ORGON A cht j ale tw®je łzy zobczę,
Jakbym w sercu uczuł węża, 
/z Salem/

Ciebie Leon zbałamucił,

RÓSIA Ach,nie,o jeże - lecz zasmucił,
Bo przekonał jeszcze bardziej, 

Jak świat cały Łatką gardzi®• 
Lecz ja wezmę go za. męża, 
Będę dzielić jego imię, 
Dzielić będę nawet wzgardę, 
/z uczuciem/

Może z czasem i zadrsymie 
Serce,dotąd z cnoty harde®

ORGOH Ca? świat cały gardzić będzie?
Of starszemu wierz w tym względzie 
Tylko,duszko,bądź b©gata. 
Mass w trzewiku zdania świata® 

Ja z Krętarskia,mym sąsiadem, 
Żywym staję, się przykładem: 
Ja,że noszę wąs dor odny
I kaśżkiecik niezbyt modny, 

Żem oszczędny,bo asm mało, 
że nie umiem perle franse, 
Lubo jestem, po wiem Śmiał®, 
Człowiek prawy i bez skazy - 
Ledwie w mieście się pokażę, 
żaraz wKkcł® grzmią wyrazy: 
“Cześnik! Szlachci® kontraktowy! 

TelembecM!.i tam dalej.
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I choć ja tam lekceważę 

Młodych papug głupio mowy, 
Prgcci-G z wiatrem to nie wzlata? 
Słyszę, ezuję drwirki świata, 
A Krętarski,oszust dawny, 
Ź@ sakiewką głośno dzwtni, 
Bo dziś wydrze, jutr© strwni. 
Że pochlebniśfże zabawny, 
Rawa kłamstwa jakby z pracy, 
że tam zawsze a la modę. 
Mówi benjour w dzień i w nocy 
I że w karty drogo grywa, 
Comme 11 fant się nazywa, 
Ma cześć,honor i swobodę!

HOZIA

ORGON

Ja zostanę Łatki żoną, 
Kiedy tak już ułożono* 
Ale tu' się także żenią, 
0.pieniądzach myślą może, 
Lecz osobę trochę cenią,

/z przymuszonym śmiechem/
■ łłLecz osobę trochę cenią”i 
A,broń Boże «• a,broń Boże!

Me tak,Me tak tym świecie, 
Jak. ty marzysz,moje dziecię^ 
Tu na małżeństw targowicy 
Nie młodzieniec, do dziewicy 
2al©tnicze czyni zwroty, 
Ale ekstrakt tabularny

Bo posagu tnie zaloty;
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Tu z ©soby zaszczyt mornyj 
Czym waść jesteś,nikt nie pyta, 
C© masz wasze - to pytanie* 
Kto aa dużo,duś© chwyta, 

Kto aa mało,w kącie stanie* 
Tak tysiące z tysiącami, 
A miliony z milionami, 
Para w parę,kle ją starzy* 
A czy -miłość się roznieci. 
Raj czy piekło czeka dzieci, 
To -na potem * jak Bóg zdarzy*

RÓZIA Pana Łatki będę żoną,
lec® w bogactwie szczęścia nie ma.

ORG-O1? /z wzrastającą goryczą/ 
Spytaj,jak gdzie spotkasz może 
Jaką lalkę wypiększoną, 
2 anielskimi w dół oczyma, 

Co jest szczęście,niech ci powie** 
Ale spytać nie pomoże, 
Bo odpowie! Włość z cnotą® ® 
A pomyśli: ®2ł©to,złoto 
Tego tylko każdy łaknie^ .
A ten,komu go zabraknie, 
Ki ech si ę wstydzi, niech uci eka, 
Świat już nic zna w nim człowieka®.
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ROZIA

ORGOR

ROZIA

ORGON

RÓZ1A.

ORGOE

R&ZIA

Ach,mój ojcze,taką mowę 
2 ustże twoich słyszeć muszę'?

Bo już tracę biedną głowę| 
Mam przed sobą zwykłą drogę^ 
A postąpić nią Mę mogę|
Sie «* czy naprzód,czy w tył ruszę. 
Rozum każę nie dbać wiele 
0 dziecinne ceregiele, 
A sił nie ma w łzy poglądać 
I uśmiechu nie zażądać#,, 
Koniec końców diabla sprawa, 
Bieda,kłopot, z każdej strony^

/całując w r^kę,z przyiaileńieni,iiieśn 
Jakżem ja też jest ciekawa’ 
Zdania papy o Leonie®««

Pusty,goły i szalony#

Jeśli błądzi,to z dobroci#

Diabliź z tego,jak ranie kraje, 
Czy z dobroci,czy swawoli!’ 
Jeden kaduk * zawsze boli#

Mnie się,papo,jednak zdaj©, 
Że on by się pewnie zmienił, 
Pewnie#••gdyby się ożenił, 
Gdyby godną wziął osobę, 

Gospodarną i stateczną,#<
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OBG0K Tak -» niewielką,z noskiem w górę

Rózia,zmieszana,spuszcza oczy i po chwili 

czesia nieśmiało:

ROZIA 2?apa nie ehee;.<

0RGG1 /sens kończąc/
-- .. Dać ci burę?

I dlatego bądź tak grzeczną? 
Ii© mów o tjm,oo za dobę 
Już i w jego zniknie głowie©

BOZIA On te swoim szczęściem zowie©

CRGOI Tydzień szczęści a, rek pokoju?
Śycie całe nędzy, z no ju#**

BOZIA Ach,chęć szczera?rada zdrowa*®*

tUGOŃ Ani grosza «• to za mało, 
®y się w domu debrze dział©| 
Zatem milczeć » rada zdrewa?' 

Idź,idź«*.

itOZIA «J ©OtUak* • «
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ORGOF /całując w cz®ł®,obracając ®d siebie/ 

AM słowa*
/Rózia odchodzi/

Scena V 
Organ 

sam,po krótkim milczeniu uderzając laską

Swiecie,ty kręt@szu stary i 
kwiecie,świeci® bez ezci,wiaiy> 
Oby w jednej dziś osobie
Mogłeś stanąć tu przede mną, 

. Tał: bym cię tym skropił raźnie,
Aźbyś pięty pogryzł sobie!
Potem rzekłbyrat *Mów wyraźnie. 
Co u ciebie w większej cenie, 
Czy pieniądze,czy sumienie?’* 
Jam uczciwy ■* mam nagródę?•.. 
Płynę zawsze jak .pod wodę, 

. Lada fircyk ' patrzy z góry,
Szydzi sobie ze szlacheiury... * 
Ha,nareszcie niech, zdrów szydzi, 
Ale jednał:,Bóg to widzi, 
Kiedy przyjdzie co do czeg®, 
Firoyk,modniś w oczy bryśnie 
I jak piskorz się wyśliśnie 
A szlacliciura,chętnie,szaserze, 

Me żałuje swim swege

I nad siły ciężar Merze.

/z goryczą/
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Ąź na konie© z krwawym potesu.# 

Ot,za®ilezw lepiej ® terai 
/kiwnąwszy rękąrodohodzi d© sweg©

Scena VI 

Leon,Filip

LEON Panie waćpan,bliżej proszę... 
Bliżej,bliżej -bliżej jeszcze,.. 
Pciaówiiay c@ś po troszę?
Bo dziś mówić maia ochotę, 
A jak skłamiesz jedną jotę, 
Sale serdecznie cię popisśzczę, 

Źe ci włosy iśesn stanął

FILIP Pan niełaskaw,już i ran©..,

LEON P@vd.edz « co to jest ten Łatka, 
Co si się tu ciągle kręci?
Gos tu s±ę w tyra*widzę święci* 
Jest tu jakfcś w tym zagadka. 
Jego ze mną dziś spotkanie* 
Jeg@ czynność jak wariata9 

Objaśnioną M zostanie 
Przez waszeci*mości panie.

FILIP Mnie dc tego co,u kata!

LEON Ależ prosec,..

mailto:P@vd.edz
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FILIP Pójdę sobie**o

LEON 3róh to dla mnie***

FILIP ■ Nie,Me zrobię,
.Pójdę.**

LEON /chwytając za kołnierz/
Bo cię,łotrze,na dół głową 
S teg© okna wnet wyrzucę, 
Jen® skłamiesz jedno słowo. 
0®ś z nim mówiłjot,tej chwili, 

znienacka nadszedł w sieni?

Czemuż,j akby oparz ani, 
Obaśeie się roziskoczyli?

Prawdę! « alb®*.*

FILIP Niech tak będzie,
Na cóż dłużej lerye się przyda? 
Ten p: jest « Sylfid

LEON £®trze!

FILIP On jest z panem wszęd,zie|
Jego czujność,jego ręka 
Strzeże pana w krwawym pocie, 
Bo m ■ pańskie dożywcie, 
Bo się pańskiej śmierci lęka* 
/milczenie/
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L30I A ty?

FILIP Ja mu pomagałem,
To jest, pani e/wyznaci szczerze, 

l&zewinienie® moim oał^a* 
/milczenie/

LEC® To rzeez jasna,łatwo wierzę#
- On to *• ten łotr,co ranie nr siatki 
Tak zdradliwie-wplątać umiał, 

te® do pi ar© rżecz zrozu lał, 
Gdym majątku brał ostatki!'

/po krótkim milczeniu/
Hal odwdzięczyć chęć ranie bierze# 

Filip* ** słuchaj!

FILIP Co pan każę?

LBOH Co ty wolisz e trzy dukaty 
Czy ®grewe,ttęgie baty?

FILIP Afdukaty! ** bez wahania*

LBOH /siadając do pisania/ 
Pistolety przynieś moje » * 

Czegóż stoisz?

e
FILIP I^ćlą mżę* • •

Czy to dobrze,że się boję*
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LECH Idź, nie bidzie tu strzelania.
/Filip ^chodzie «• SapisWszy^czyfel/ 

Straciwszy ciebie,droga Ilóziu,nic mi ssi 
nad śmierć nie pozostaje, ** Jeden wy** 
■strzał uciszy serce,które twoim zawze 
było. - Hstolet już nabity * żegnam 
dę ** bądź szczali wM • Leon.
/afc i oddaje Filipowi,który 

przyniósł pistolety/
Zdradzałeś ranie tyle razy. 
Zdradź i teraz,ale gładk®.
Ten list jest do panny Róży, 
Co to ma być panią Satkąf 
•Twój zaś-dowcip niby wróży, 
Że miłosne w nim wyrazy, 
I zdradzając, me rozkazy, 

Da j esz -Łatce .»* •

PIUP To rzecz całaT

Kiw pan więcej nie rożka że?

LBC® Fic «• idź i wróć po dukaty.

PILIi- Ja. d® tego jak skrzydlaty, x V.
/odchodzi/ a h
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Scena VII 
Leon « sam

Teras trzeba,by wiedziała

Rózia także ® zamiarze#
/Idzie ku drzwŁcM i wraca/ 

ile jak ten naglś wpadnie, 
Tu zastanie# • *Ms to stary, 
Mcźe zwietrzy,aośe zgadnie 
I zniweczy me zamiary#

#•
/siadając/

Hapiszę,co się dzieje# 
/prędko napisawszy/

Tak, tak, luba,mi a j nadzi e j ę# • #
/Wchodzi d© pokoju Rózi; wychodząc/

2©bym siebie miał zastawićs 
'Przedać moich sił ©statki, 
Muszę-.suszę cię wybawić
2 rqk zaklętych teg© łatki# \

Siada przy prawy® stoliku i kładzie pistolety przed, 

siebie
Teras * w twarzy rozpacz dzika,
Oko błędne,włos zjeżony, 
I czekajmy przeciwnika®,«»• 
Otóż pędzi jak szalony*
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Scem VIII

Leen,łatka,później Orgon,Rózia 
łatka wbiega i rzuca się na stół, przykrywając sobą 

pistolety

ŁATKA Gwałtu! gwałtu! Warta! e warta!

LEON Cóż to znaczy?

LATKA Warta! watta!

LEON Ic cicha!

LATKA . Krzyczeć muszę,,#

Oj,oj,gwałtu!

LEON . Cóżjii czorta,

Ludzi#•»

LATKA. Gwałtu!

LEON /jak siedział,siedząc Chwyta g© za 
gardło/

Mlcz,bo zduszę#

LATKA /przyduszony/
Swałtu# • # gwałtu!

/pus z c ze ny, ci cho 9 sł abnąc /

Gwałtu, gwałtu! # • •
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Zaczyna płakać i ślcaliać^aż się trzęsie,zawsze 
leżąc na pistoletach

Czy ten człovdek zmysły stracił!

ŁATKA

ŁATKA

/ćloehając/
Ms* ««nie*•»alem*,*za«•• zapłacił* *• 
Gru*- * • L^u, * • grubo* • *krocie*kr@«. • cie, 
Ijnan twoje « doży w o c i e!

1201 Ele nie szkodzi

Aoh,ogromnie - 
Bo strzelając* *<w głowę sobie*•• 
Bajvjyraźniej.* •• strzelisz d@ mnie*

/zrywa się i chowając pistolety przechodzi 

na lewą rękę Birbańckieg®,obrócony tyłem 
d® drzwi Orgona/

Ale nie»*.nLe*** Wiem, co zrobię « 
Ja cię pozwę* •« Życie twoje 
Ja kupiłem i jest -mej©*.,. 
Bikt do nieg® nie na prawa, 
I ktokolwiek nań nastawa, 
Jest zabójca,zdrajca,zdzierca, 
Jest- rozbójnik, jest * raordepca! 
Gwałtu! gwałtu! w jest morderca^ 
Takt « Sądewi do nóg padnę/ 
pQv-imLnjybli twe szkaradne, 
l©vaem,powiem o zamiarze^ 
A sąd dobry,sąd łaskawy 
Ba lat dziesięć życia skaźe, 

x«ie ratóiująo kosztów sprawy*

i' 
k C . v.



"1 i S **

LEON Jak ehcesz,p©zwiej?p®zwioj sobi®>
A 5 ais igrasz? przyjacielu?
Złóż wóf dekret na mym grobie#

MTKA /po krótkim milczeniu/

Więc nie- pozwęi m Krótszą drogą 
D® równeg© dójdy celu?
"Filip poszedł *» czekam warty#

LEON Hu! nie żarty!

ŁATKA A nie żarty!
Przyjdą tacy?co wziąć nogą?

Jak im powiem?jak ©skarżę?

Jak przekonam należycie?
Ź©ś nasta.wł na me życie * 
lr@ń mam w ręku^breń ©każę#

.Z»EOl< I cóż z teg©?

tatka Do vdęzienia?

Wsa.dzę?zamlsną!

IEOH A ja tweg©
Kie zaprzeczę obwinienia «•
Niech mnie sadzą i powiedzą?
Tym najmocniej mnie ucieszą#
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JATKA /zbity z terMnu,półgłosem/
A bodaj ci nóżka spuchła*

/Po krótkim milczeniu,wskazując na 

okno/
Ależ,człeku,bój się Boga, 
Skądże' rozpacz tak zbyt sroga? 
Patrzaj,jaki świat wesoły 
Patrz na chmury, na te góry, 
Ba ulice,na kościoły, 
Ha te fiakry, na te budki, 
To piękności dzieł natury!
Skądżeś śmierci vnziął pobudki?
2 a cóż bierzesz na tor tury 
lfeie,bi odnogo niebcraka?
/Orgon c .Rózią w głębi/ 

Jakaś wina meja,jaka, 
Żeś się zawziął tak bezbożnie 
Ha miale, na' mnie,niebcraka?

ŁEOH /jakby do siebie/
Rózia dla mnie już stracona*

&A2IA Bierz ją liche! ^eź ją sobie!*** 
Ale kula alb© żona
Ba toż sam® wyjdzie tobi©| 
Dożywcie zawsze skona*

LEOB Już też teraz nie chcę żony,
Bo mój zamiar .niezmieniony*
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MfflU Ą ch,Iieonciu,miły ,lubyf
Sie chciej mojej wiecznej zguby - 
Lconeczku,skarbie drogi, 
Ja się kładę pod twe nogi, 
Depcą mnie,kop mnie,laróluSpanie! 
Lecz ostatnie spełń żądanie* 
Chcess zastrzelić się koniecznie, 
Ta już strzelaj,w imię Boże..* 
Lecz przed śmiercią'postąp grzecznie, 
Ja ci za to krzyż położę «• 
Oto,odłóż ćmi er ci chwilę 
I weź się, weź do kuracji, 
Bo doktorów,d®:kąpieli , • • 
Może do sił przyjdziesz tyle, 
2© na. tobie się nie straci*•• 
Jak ci cera się wybieli, 
Może się tara kt© złakoM,
Ja też dr®żyć się nie będęj 
Tak « twój wystrzał jak cię zgromi, 
Ja na lodzie nie ©siędę*
O^LeondLu! mój lilejnccie! 
^a-tuj soje deżywceie# .

Wszak niewielka t© usługa, 
Wszak ci wieczńftść dosyć długa, 
I pół roku na tyra śwdecie
Me zrujnuje ci jej przecie#

1»EOB Koniec musi być w tej dobie®
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JATKA

LEW

SA TKA

LBOE

LATKA

LEON

ŁATKA

LEON

ŁATKA

LEON

A więc ty sam odkup sobie,
Taulo,tanio,wróć mi• • • Mele? «* 

Wróć połowę,połewirikę, 
/płaczą©/

To już sam ci w łeb wystrzelę*

lie mam grosza*

Za godzinkę?

H, za dziesięć*

2ar®k może?.

Ki;otecska jaka taka*»

Me mam żadnej*

Ife Sylbidzie,

Co ? *• •

Ty szydzisz!

A,br©ń Beże, 

Kto by szydził w takiej Modzie ! 

Baj v.ięc słov;o,
/Orgon da je znak Leon.ovzi,aby dał 

słów/

Słovi© daję;.«
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łatka

LEON

ŁATKA

LEON

ŁATKA

LEON

ORGON

LEON

rOziA

LEON

Że połowę..®

■ X
Za rok spłacę*

2atem układ szczery staje * 

Luf nie będzie?

Szczery,szczery; 

lecz gdzieś pewność z twojej strony?

/dając papiery/
W zastaw,w zastaw są papiery* • •« 
Ale już puf-puf nie będzie?

Już żyć siło w każdym względzie, 
Gdym dostąpił takiej żony; 
wszak dasz rózię,mój Orgonie?

Wszak poiriLedziałs WEŹ ją sobie53.

A ty, nóziu?

Ach,Leonie!

Życie, życie winnam tobie*

/wskazując Łatkę/
Jemu,jemu złóżmy dzięki, 
Że broń wyrwał z mojej rękii
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Kie nabitą, prawda i to *
Lecz nie wiedział o tym wcale* 
Że co wydarł*dał wspaniale* 
Że w mirt ubrał nasze skronie, 
Że mnie w dozór oddał żonie, 
I że Łatkę Wrócił cnocie. "• 
Wiwat *vd wat dożywocie?

Łatka który się usunął aż do krzesła,kiedy Leon wyrzekł 
«Już żyć miło5* etc., stał w osłupieniu,a po ostatnim 

wierszu pada na krzesło.

K O K I E G


